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Lwów d. 8. października. 
(Nad Biulkę! Na Szląsk 1) 


„Nad Białkę!* „Na Szlązk!* 
wołają mas najpotężniejsze interesa nasze 
narodowe, najświętsze uczucia i obowiązki 
narodowe. Czyżby tak marnie i z takim o- 
kropnym skutkiem  przebrzmialo to hasło 
jak miegdyś owe „za Niemen!* „za 
Bug!“ 


Staraliśmy się zawsze z tego miejsca 
zwracać uwagę patrjotów ma tę wysuniętą 
narodu naszego strażnicę, tę basztę piastow- 
ską, którą w ostatnich właśnie czasach, w 
erze narodowości i mniemanej wolności tem 
zacieklej zburzyć usilują odwieczni wrogi 
nasi, Krzyżacy, im Silpiej budzi się tam 
duch narodowy, nu chatę i gdzieniegdzie na 
plebanię, tudzież na dwa pisemka dzisiaj 
ograniczony.  Podnosiliśmy każdy postęp 
braci naszej tamtejszej, a postępy bywały i 
s4 Cudowne, — jakoteż każdą, głośniejszą 
krzywdę, jakich codziennie” tamtejsi bracia 
nasi tysiącami ponoszą. Poczet krzywd tych 
jeszcze niezamknięty, i nie zsmkuie się, do- 
póki do szczętu wydarte nie będą szpony 
Czarn*mu sępowi krzyżackiemu, który cho- 
ciąż nie panuje, ale rządzi na Szlązka au- 
strjackim 1 w Biale. 


Autonomia i szkoła są tam w ręku in- 
dywiduów, które albo wprost są z Prus na- 
desłane, albo w imieniu Prus z bezwstyduą 
otwartością działają, mianowicie w szkołach. 
Ostatniemi czasy, prusko-niemieckie Stowa- 
rzyszenie szlązkie, odnoga wiedeńskiego 
Deutschvereinu, podało do ministra oświaty, 
jak doniosła Gwiazdka Cieszyńska, petycję 
o zupełne usunięcie nauczycieli słowiańskich 
(Polaków i Czecho-Morawców) ze szkół na- 
wet ludowych. A niestety, dodać tu musimy, 
Że najwyższe władze sądowe i inne w tym 
Samym faktycznie działają duchu pruskim, 
mimo że niepodobna sądzić, aby umyślnie 
tak działały, z oczywistą szkodą dla 
Austrji. Korespondent nasz już wyliczył cały 
szereg nauczycieli szkół średnich, którzy nie- 
tylko jak dr. Józef Żuliński nio są dotych- 
czas obywatelami Austrji, a jednak są nau- 
czycielami, ale 2 rodu i postępowania są 
ajentami Bismarka. W sobotnim numerze 
Wiener Ztg. czytamy cały spis mianowanych 
do szkoły realnej w Cieszynie nauczycieli — 
nie napotykamy tam ani jednego Polaka lub 
(zecho-Morawca, choć Niemcy są na Szlązku 
w ogromnej mniejszości! Najciekawszym zaś 
jest fakt następujący, a przytaczamy go do- 
słownie za korespondencją Nowej Pressy z 
Cieszyna z d. 2. b. m.: 


RAR YE wr = 


Kronika krakowska. 


(Zapowiedziane widowisko, które nie przy- 
salo do skutku. —- Ilo lat potrzeba żeby sobie 
wysłużyć obywatelstwo krakowskie, —  Szyuki 
jakich mamy zamiele, i szynki jakich mamy 7a- 
mało, — Konfiskata, nowa komadja, akcja 
przedwyborcza, —  Nielojalny prześladowca ks. 
Goljana, — Don Kichot i Dulcynea, «raz djabeł 
i baba, — Pops x erudycją dla p. Lama, czyli 
legonda o dwóch panach, którzy w pewnym ką: 
cie stanowią jedność, — Dwaj preteudenci do 
rządzenia światem i fuzja pomiędzy nimi.) 


W przeszłym tygodniu zapowiedziano 
nam z wielkim hałasem ; rzedstawienie wnio- 
sków aękcji szkolnej, w przedmiocie budowy 
gmachów szkolnych w Krakowie z funduszu 
pożyczkowego., Wnioski te mają być oddawna 
gotowe, nie mogły się jednak doprosić miej- 
sca na porządku dziennym walnych po- 
siedzeń Rady miejskiej, więc sekcja zapo- 
wiedziała, że je wniesie jako naglące. 

Na tę zapowiedź usunęło się wszystko 
i ponatężał» uszy. Radca Jawornieki cofnął 
wniosek, żądający od prezydenta, aby zgła- 
dzi} Qsas z oblicza ziemi, sekcja ekonomi- 
czna oświadczyła, że chce zostać na szarym 

ońcu z ulicą do odprowadzania nieczystości, 
omisja wodociągowa nie przyszła na posie: 
dzenie z żądaniem 600.000 złr. na wodociągi, 
referenci innych spraw mniejszej wagi po- 
chowali się gdzie mogli, galerja napełniła 
Się publiką, sprawozdawcy zasiculi I uma 
ezali pióra... 

, , Naówczas sekcja szkolna, widząc że jest 
już miejsce dla niej, i że wjechać może na 
arenę bojową, uznała za najstosowniejsze, 
czekać aż znów miejsca nie będzi». 

I zamiast debatować nad tem, jak naj- 
dogodniej dziatwę szkolną umieścić, aby na 
chlubę i pożytek potomności bogaciła swój 
umysł skarbami wiedzy, ojcowie miasta zmu- 
szepi byli zastanawiać się nad tem, jaki 
może mieć interes p. Tylko, właściciel rc- 
staaracji ogródkowej przy ulicy Zwierzyniec- 
kiej, że będąc od lat 27 mieszkańcem Kra 

owa, chce zostać obywatelem krakowskim, 
a przestać być obywatelem jakiejś tam gminy 
podkarpackiej, w której 0d lat 27 nogą nie 
postał. : 

Ważną ta kwestja pozostała niezgłębio- 
na, pomimo że wywołała kilkanaście mówek 
i kilka wniosków. W ostatecznym rezultacie 
odmówiono p. Tylkowi krakowskiego obywa- 
telstwa, pomimo uznania, że przez 27 lat 
nie był w niebezpieczeństwie zostania cięża- 
rem gminy i żadnego wstydu miastu nie 
zrobił, Głównym argumentem, którym mo- 


„Nadeszła właśnie do tutejszego sądu 
decyzja najwyższego trybunału w sprawie 
języka sądowego na Szląsku, która wielce 
uradowała wszystkie tutejsze koła wykształ- 
cone (Prusaków). Ponieważ panujące w Cie 
szyńskim okręgu sądowym narzecza słowiań- 
skie są tak rozmaite i pod względem gra- 
matysalnym do języka książkowego a zatem 
i urzędowego absolutnie nieprzydatne, mini- 
sterjum sprawiedliwości jeszcze pod d.3. li- 
stopadu 1851 (za czasów Bacha) rozporzą- 
dziło, że sądy szląskie mają urzędować w 

i języku niemieckim (jak i w Galicji), a tak- 
' że pod d. 10. stycznia 1864 (za Schmerlin- 
ga) zadecydowało, że rozporządzenie dla 
Morawy (sądy szłąskie należą do sądu wyż- 
szego w Bernie), według którego wniesione 
w języku morawskim podania stron w tym 
samym języku powinne być załatwianemi, 
do Szląska we:le się nie odnosi, Że owszem 
na Szląsku ma pozostać po dawnemu (po 
niemiecku). Jak słusznem jest to rozporzą- 
dzenie, dowodzi już pstrocizna narzeczy W 
sądowym okręgu Cieszyńskim. W powie ie 
Frydeckim mówią po czesko-morawsku, w 
Jabłonkowskim po słowacku, w Bogumiń- 
skim, Frysztackim i Cieszyńskim pa wasser- 
połacku, w Skoczowskim zaś, Bielskim i 
Strumieńskim przeważa  marzecze połskie. 
Wszystkie zaś te narzecza nie są ani czysto 
czeskie ani czysto-polskie, tak, iż takzwany 
Polak tutejszy, język czysto-polski z trudno- 
ścią rozum, przychodzą tu bowiem wyrazy, 
których w żaduym słowniku niema, i język 
tylko mieszaniną różnych narzeczy nazwany 
być może. Na język książkowy Są narzecza 
te zupelnie nieprzydatne. Pewien adwokat 
frydegki, który podobno bardzo się lubuje w 
języku czeskim i zasadę, że „wymiar spra- 
wiedliwości to cela język środkiem ku temu“ 
rsdby wywrócić, aby przez zaprowadzenie 
języka czeskiego w sądach przyczynić się do 
jego podniesienia i oczyszczenia, wniósł w 
tutejszym sądzie obwodowym czeskie podanie 
w sprawie cywilnej - szło o przysięgę — ale 
sąd podanie odrzucił, powołując się na $. 
18. procedury sądowej, i do trzech dni ke- 
zał mu takowe wnieść w języku niemieckim 
jako jedynie w tym sądzie używanym. Adwo- 
kat rekurował, i sąd wyższy nakazał sądo- 
wi cieszyńskiemu podanie załatwić w języku 
czeskim. Przeciwnik rekurenta zaś wniósł o 
rewizję do trybunału najwyższego, jak po- 
wiada z powodu wielkiej doniosłości decyzji 
sądu wyższego, którą dla manipulacji sądo- 
wej i adwokackiej za bardzo fatalną uważa, 
A trybunał najwyższy orzekł pod d. 29. 
sierpnia br., zatwierdzając uchwałę sądu 
cieszyńskiego za względu, że w okręgu sądu 
tego językiem krajowym i sądowym jest nie- 
miecki, a zatem według $. 18. procedury 
podania w tym języku wnoszone być mają, 


| tywowano tę odmowę, było twierdzenie, że 
miasto nasze nie potrzebuje „szynkarzy*. 
Przypuśćmy, Że tak jest, to jeszcze i wtedy 
uchwała Rady miałaby jakiś cel praktyczny 
dop'ero wówczas, gdyby w skutek jej zapa- 
dnięvia p. Tylko był zmuszony wywędrować 
į z swoim zakładem gdzieś w góry Karpackie, 
tymczasem tak nie jest, 
miało, to byłoby bardzo źle, bo ludność 
Krakowa mniej elegzacka i nieuczęszczająca 
na koncerta do Strzeleckiego ogrodu, utraci- 
łaby jedyne miejsce, w którem podczas lata 
może wypocząć i posilić się w cieniu drzew, 
a niekiedy przy dźwięku muzyki.. jedyne 
miejsce, w którem nie opłacając wejścia, 
dostać można w czasie upału talerz kwaśne- 
go mleka lub Śmietany. 

Nie potrzeba uam szynków, to prawda, 
mamy ich aż zanadto, a właściciele są po 
większej części obywatelumi krakowskimi, 
niektórzy nawet ojcami miasta... ale takich 
ogródków jak ma p. Tylko, jak był — wy- 
tworniejszy trochę i droższy — ogródek A- 
leksandrowej, putrzeba nam bodaj w każdej 
stronie miasta po jednym. Znaczna bardzo 
część ludności Krakowa, jak każdego więk- 
szego miasta, musi się stołować po restau- 
racjach, wszę kie w Europie na lato urzą- 
dzają dla niej ile możności przyjemne ustro- 
niż na świeżem powietrzu, w każdej stolicy 
przed restauracjami i kawiarniami są wysta- 
wy dla wypoczynku pod gołem niebem; tylko 


własacj kuchni, latem i zimą wędzić się musi 

jemnych, brudny. k i zadymionych norach 
i jaskinia: b, jakiemi są z małym bardzo wy- 
jątkiem, nasze nawet pierwszorzędne handle, 
restauracje, cukiernie i kawiarnie, którym 
właściciele, chociażby chcieli, nie zdołają na- 
dać europejskiego pozoru, bo 1okale, Szcze- 
gólniej we środku miasta wcale się do tego 
nie nadają. 

Zdaje mi się, Że właściwiej byłoby, gdY- 
by ojcowie miasta, teraz kiedy jest na po- 
rządku dziennym uporządkowanie Krakowa, 
myśleli o zaradzeniu pa przyszłość temu bra- 
kowi, niż żeby zajmowali się badaniem kwe- 
stji, jaki może mieć interes ktoś, co kilka 

| dziesiątków lat mieszka w Krakowie, i pra- 
gnie tu zostać na zawsze, w otrzymaniu kra- 
| kowskiego obywatelstwa *), i zdaje mi się, 


*) O ile się dowiedzisć moglem, p. Tylko nie 
mial żadnego interesu, tylko ten, Żeby mu 
odmówiono, pragnie bowiem zostać jakimś 
wysokim dostojnikiem w Krakowie, wiadomo zaś, 
że aby olrzymać jaką wyższą godność w Kra- 
kowie, np. probostwo u Pansy Marji, kandydat 
powinien przedowszystkiom przedstawić dowód, 
że miasto nin cleiil) przyjąć go za obywatela 
(Przyp. krun.) 


a gdyby tak być | 


u oas Kto jest skazany na nieprowadzenie | 


czego §. 19. ustawy zasadniczej z 21. gru- 
dnia 1867 wcale nie zmienia, nie mogą tu 
bowiem stanowić pojedyńcze, w używaniu 
będące narzecza słowiańskie, gdyż manipu- 
lacja sądowa (Behandłung der Geschäfte vor 
den Gerichten) byłaby niemożliwą." 

Głównym fałsze» w orzeczeniu trybu- 
nału najwyższego — jak je tu korespondent 
N. Pressy podał — jest twierdzenie, Że w 
Cieszyńskiem język niemiecki jest krajowym, 
gdyż według urzędowych dat statystycznych 
Niemców tam, z wyjątkiem miast, prawie 
zgoła niema, i jist ich tylko wiele w Opaw 
skiem. Nie rozumiemy też, jak mogą rozpo- 
rządzenia, i to ministerjalne, z r. 1851 i 
1864 obowiązywać wbrew ustawie, i to za- 
sadniczej, z r. 1867, Jak może, dalej, trybu 
mał twierdzić, Że ucierpiałaby manipulacja 
sądowa, g:lyby używano i języka polskiego 
lub czeskiego, skoro tego jeszcze nie próbo- 
wano ? i skoro w Galicji jednego a na Mo- 
rawie i w Czechach drugiego «< tych języ- 
ków w sądach używają? Oczywiście to co 
plecie szmajgeles N. Pressy o narzeczach, 
mieszaninie narzeczy i t. d., jest jawnie tyl- 
ko bezecnem krętactwem. Gdyby prawdą 
było, to konsekwentnie musieliby Niemcy 
wnosić do sądów podania po łacinie, gdyż, 
jak sama N. Presse wykazywała, Wiedeń- 
czyk nie mógł zrozumieć Berlińczyka na wy- 
stawie, a cóż dopiero mówić o chłopie z Me- 
klemburga, który i języka książkowego i na- 
rzecza bawirskiego, jak Sas nadreńskiego 
wcale nie rozumie. Tego przecie niema u 
żadnego narodu słowiańskiego. Gazety cze- 
sko- morawskie, biblie i postylie dla włościan 
czesko morawskich na Szlązku, drukowane są 
w języku powszechnym czeskim, tożsamo pol- 
skie dla włościan polskich w powszechnym pol- 
skim. 1 dajczferain cieszyński, chcąc bała- 
mucić lud szlązko-polski, wydaje odezwy w 
po wszechnym języku polskim. 

Nad Białkę, na Szlązk ziemianie, 

Panowie, mieszczanie ! 

Tam wzywa nas wróg! 

Tam wzywa ojczyzna cala, 

Cə darmo niegdyś wolala: 

Za Niemen | Za Bugl 


Ruch wyborczy. 


W myśl uchwały krakowskiego miej- 
scowego komitetu przedwyborczego z d. 4. 
bm., zyczący sobie tam być wybranymi na po- 
słów do Rady państwa, mają Życzenie swoje 
objawić w biurze komitetu jednemu z pod- 
pisanych sekretarzy, najdalej do dnia 8, bm., 
w którym to dnia o godz. 6. wieczorem od- 
będzie się posiedzenie komitetu w sali Rady 
miejskiej. 

Na okręg wyborczy mniejszych posiadło- 


conan A 


że właściwiej byłoby, żeby sekcja szkolna nie 
zapowiadała wniosków, których niema za- 
miaru stawiać, bo w takim razie referenci 
innych spraw czuliby się w obowiązku przyjść 


, na posiedzenie i nie mielibyśmy tyle czasu 


na robienie niepotrzebnych domysłów o in 
teresach osobistych restauratora z ulicy Zwie- 
rzynieckiej. 

Oprócz tej sprawy, tydzień ubiegły nie- 
wiele nam dał zajęcia. Mieliśmy konńskatę 
Kraju za artykuł o wyborach, rzecz dość 
zwyczajną; mieliśmy „Zyzia* pani Mellero- 
wej, nową orygioalną komedję na początku 
zimowego kursu w teatrze, komedję, posia- 
dającą bardzo wiele rzeczywistych zalet, ale 
przedstawiającą także dosyć pola do krytyki ; 
mieliśmy posiedzenie komitetu przedwybor- 
czego, który zawczwał wszystkich mających 
zamiar starać się o mandat poselski, aby się 
do niego zgłosili; wyasfaltowano nam już po- 
łowę linii A. B. — otóż i wszystko. 

Ah! przepraszam... nie wszystko. Nie- 
które sfery interesowała żywo Sprawa, do 
której przystępuję z kolei. 

Bywają czasem ludzie, którzy cierpią 
prześladowania dla sprawiedliwości, i tacy, 
jak wiadomo, są błogosławionymi ex offo, 
bez osobnego aktu beatyfikacji. Do takich 
prześladowanych należy ks. Goljan, który u- 
biega się o probostwo u Panny Marji, po- 
s'adająć wszystkie potrzebne warunki, a mia- 
nowicie przychylne zdanie panny Wiktorji i 
dokument, Świadczący, że miasto Kraków od- 
mówiło mu kiedyś przyjęcia do gminy, na 
dowód, że nie chce go mieć zwyczajnym 0- 
bywatelem, ale przynajmniej infałatem- Po- 
mimo przecież, że sprawa ks. G. jest tak 
dalece sprawiedliwą, ponosić on musi dla 
niej najrozmaitsze toctary, t przyznać trze- 
ba, że przeciwnicy chwytają się przeciw nie- 
mu niezawsze lojalnej broni. 

Przytoczę jeden przykład. 

Współzawodnikiem ks. G. w kandyda- 
turze wspomnianej jest ks. Ch. Otóż jakiś 
zawzięty nieprzyjaciel ks. G., podpisujący 
się literami J. R., przywdziawszy maskę 
przyjaźni dła niego, ogłasza ciągle w Kraju 
iuseraty, dowodzące, że ks. G. jest uosobio 
ną ortodoksją, gorliwością religijną i cnotą, 
a ks. Cb. heretykiem, którego Neue freie 
Presse (wyniesiona nie wiem zkąd do go- 
dności organu św. hermandady) oskarzyła 0 
odszczepieństwo. Nie dosyć na tem. Co kil- 
ka dni przypominając sobie coś nowego, Ów 
wróg ks. Ġ. raz dowodzi, ża ks. Ch. wie- 
dzieć musi na jakiej zasadzie pomawiają go 
0 niedowiarstwo inkwizytorowie Nowej Pres- 
sy, drugi raz wprost twierdzi, że Nowa 
Presse dowiedziała się o tem nie od żadne- 
go z przybyłych do Wiednia na wystawę, 
ale z lista z Krakowa. Poczekajmy parę dni 
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ści: Bochnia, Wiśnicz, Niepołomice, Brzesko, 
Wojnicz, Radłów, centralny krakowski komi- 
tet wyborczy stawia kandydaturę dr. Fran- 
ciszka Hoszarda z Bochni, po odebraniu od 
niego za puśrednictwem komitetu powiato- 
wego oświadczenia, iż weźmie udział w przy- 
szłej Radzie państwa. 

Z Mielca dnia 5, bm. donoszą do Cza- 
su: „Komitet przedwyborczy w Mielcu, jako 
punkcie środkowym komitetów Ropczyckiego 
i Tarnobrzeskiego, odbył wczoraj po połu- 
dniu posiedzenie, celem porozumienia się 
względem kandydatury na posła do Rady 
państwa. Po zagajeniu posiedzenia przez prze- 
wodniczącego, wobec delegatów hr. Jana Tar- 
nowskiego z Tarnobrzega i Józefa Służew- 
skiego z Ropczyckiego, rozpoczęte została 
wspólne porozumienie, a po długich dysku- 
sjach, jako zaufanie włościan posiadających 
kandydatów postawiono pp. Wiktora Woj- 
ciechowskiego, prezesa Rady powiatowej Rop- 
czyckiej, i hr. Jana Tarnowskiego, prezesa 
Rady powiatowej Tarnobrzeskiej, mężów pra- 
wego charakteru, którym obronę świętej na- 
szej wiary i dobra kraju powierzyć można. 

Ponieważ głównem zadaniem było zba- 
danie, który z dwóch tych przedstawionych 
kandydatów większą liczbę głosów u wybor- 
ców osiągnąć może, zgodzono się na koniec, 
postawić ma pierwszem miejscu kandyda- 
turę p. Wojciechowskiego. Komitety zgro- 
madzone obowiązały się do ścisłej w tej 
mierze solidarności, a głównie stanowczego 
zbadania wyborców, których wybór w wielu 
miejscowościach jeszcze nieukończony, i wpły- 
wu na nich najusilniejszego, aby jeden z po- 
stawionych kandydatów absolutną większość 
głosów otrzymał. Komitety zgromadzone u- 
znały jeszcze za konieczną potrzebę w cbwi- 
lach jednocześnie odbywających się wyborów 
znosić się telegraficznie, i w miarę wyniku 
głosowania działać. Komitety zatem pełne 
zbiorą się dnia 17. bm., jako w dnia wy- 
borów, w Ropczycach, Mielcu i Tarno- 
brzegu.“ 

Na Szlązku w okręgu wiejskim Cieszyn- 
Frysztat-Bielsk kaudydnje znakomity patrjo- 
ta, Jerzy Cienciała, posiadacz gruntu w Mi- 
strzowicach. Według odezwy, wydanej do wy- 
borców, mianowicie do włościan, wczoraj miał 
się przedstawić wyborcom w Frysztacie, a 
później w innych także powiatach. (Upra- 
szamy o nadesłanie tej odezwy.) 

Skonfiskowaną została nie ta odezwa 
autonomistów bukowińskich, którą myśmy 
mieli na myśli, a która była ogółem do wy- 
borców wystosowaną, ale inuna, do wyborców 
z gmin wiejskich, polecająca  włościanom 
mianowicie, aby nie wybierali żadnego cu- 
dzoziemca, ani takiego, co podatków nie 
płaci, tylko ludzi niezawisłych, rozumnych a 
swoich. 


Według Starej Pressy, agitacja katoli- 
cko-polityczna między niemieckim ludem w 
Czechach nie dopięła celu; natomiast pra- 
wybory między ludem w Górnej Austeji i w 
północnej Styrji wypadły niepomyślnie dla 
centralistów, a nawet w Dolnej Austrji za- 
grała im ntrata jednego krzesła; w Dalma- 
cji zaś mogą centraliści liczyć zaledwie na 
dwa krzesła, a co ciekawsza, centraliści 
Włosi tamtejsi mają się łączyć z narodow- 
cami federalistami przeciw narodowcom cen- 
tralistom. 


Obecna sytuacja. 


Dla świata politycznego chwila obe- 
cna zdaje się nia mieć żadnego interesu. 
Mówimy: zdaje się, bo tylko pozory 
mówią za tem. Wrzaskliwie opisywany 
przez niemieckie dziennikarstwo zjazd 
berliński nie pozostawił po sobie widocz- 
nych śladów. Włoskie pisma ograniczają 
się na skonstatowaniu, Że między Wło- 
chami a Niemcami istnieje Ścisłe, chociaż 
nie formalne porozumienie —ależ i przed 
zjazdem dla każdego widoczną była przy- 
jaźń dworu rzymskiego z berlińskim. 
Cel zjazdu można powiedzieć był chy- 
biony, bo dążył do zterroryzowania Fran- 
cuzów, ale ci zajęci domowemi sprawami 
obojętnia patrzyli się na to, co dziać się 
ma w Berlinie. Organ ks. Broglie, kie- 
rownika spraw zagranicznych, „Le Pran- 
cais“ oświadcza, Że „zjazd berliński ža- 
dnego wpływu na kierunek francozkiej 
polityki wewnętrzuej pie wywarł.* Zacie- 
trzewieni monarchiści usuwali z pod 
swego wzroku wiszące w dali niebezpie- 
czeństwo i bez przerwy a z jednakową 
gorączkowością prowadzili agitację prze- 
ciwko republice. Legitymistów francuz- 
kich napełniła otuchą ta okoliczność, Że 
wciągana przez dyplomację berlińską do 
konszachtów Włoch z Niemcami Anustrja 
wbrew woli menerów centralizmu pozo- 
stała na uboczu. Hr. Andrassy działałby 
na niekorzyść własnego kraju, gdyby w 
uległości dla bohaterów wiedeńskich wraz 
z nimi pędził ku Berlinowi, kiedy interes 
państwa, na które ma wpływ doniosły, 
jeżeli wskazuje mu potrzebę utrzymania 
przyjaźnych z Prusami stosunków, to W 
każdym razie nie pozwała mu wchodzić 
w spiski przeciwko innym. 


jeszcze, a ten p. J. R. przyzna się nam o- 
twarcie, że ów list do Mowej Pressy on sam 
tu pisał 

Pojmujecie jak przykro być musi ks. 
Golianowi być Dułcyneą takiego inseratowe- 
go Don Kichota, który zmuszony bsł obrać 
sobie za arenę swoich popisów szpalty czwar- 
tej stronicy bezwyznaniowego Kraju, gdyż 
pobożny Czas nigdyby nie dozwolił nawet w 
inseratach na tak skandaliczne kompromito- 
wanie kapłana, który przecież temu nie wi- 
nien, Że miasto Kraków nie chciało go mieć 
zwykłym obywatelem, tylko przynajmniej in- 
fułatem. Z inseratów p. J. R. 
wyraźniej, że ks. Œ. mnsi wiedzieć na co i 
za co p. J. R. oddaje mn takie pochwały, 
płatne po 8 centów od wiersza druku, mię 
licząc 30 centów stempla, równem prawem 
jak ks. Ch. musi wiedzieć dlaczego o nim 
coś tam nieprzychylnego napisano w Nowej 
Pressie, — otóż cała kotnedja p. J. na 
to jest obliczona, aby ludzie myśleli, że ks. 
G. za pomocą takiej inseratowej kami anii 
chce swego przeciwnika pokonać. Ale na 
szczęście nie jesteśmy tak łatwowierni i u- 
miemy rozróżnić wilka w owczej skórze od 
potalnego baranka, zrozumieliśmy zatem za- 
raz, że ukrytym celem owego pana J. R. 
jest właśnie podkopanie kandydatury ks, G. 
i zrobienie przykrości pannie Wiktorji. Pan 
J. R. nie dość dobrze się zamaskował, sobie 
zatem samemu niech winę przypiszę, że nie 
udadzą mu sę jego płany, że daremnie na- 
pisał kilkadziesiąt wierszy i osiem razy tyle 
centów złożył do kasy dziennika, tylekroć 
potępionego przez ks. G., czego, gdyby był 
prawdziwym przyjacielem ks. G., byłby z pe- 
wnością nie uczynił, a gdyby był takim pra- 
wowiernym jak się przechwala, toby nie gu- 
bił duszy „swojej, pisząc do tyle razy wy- 
klętego pisma. Myśmy pobożni chrześcianie, 
więc poznaliśmy się na tem, że to djabeł 
nie mogąc sam pokonać ks. Goljana, wysłał 
na niego pana J. R., powierzając mu rolę 
przysłowiowej baby. Być może nawet, że 
ten pan J. R., rzeczywiście nie jest mężczy- 
zną, lecz jaką zatwardziałą penitentką, któ 
rej ks. G. odmówił rozgrzeszenia i która 
teraz mści się na nim tak nieuczciwie. Je- 
żeli tak jest, to pobożne Krakowianki, które 
kraj szaty ks. G. z namaszczeniem całować 
zwykły, powinnyby odprawić nowennę na 
uproszenie upamiętania dla tej nieszczęśliwej 
grzeszniczki. 

_Wyczerpałem już wszystko co tylko da- 
ło się w tym tygodniu z Krakowa wycisnąć, 
mógłbym więc spocząć na laurach, przypo- 
minam sobie jednak, że wypada mi popisać 
się z erudycją, ażeby zadowolnić pana DLa- 
ma, który w przypisku o plagiatorach (na- 
pisanym jedynie po to, aby się ludziom 


. wynika naj- , 


wydawało, że ktoś popełnił plagiat na p. 
Lamie,) twierdzi, że pisuję 0 „sinusach* i 
„Cosinusach,* Nie pisałem nigdy o tych pa- 
nach, ale kiedy p. Lam tego żąda, napiszę, 
Niema na świecie rzeczy, którejbym od- 
mówił panu Lamowi. Miesiąc temu czy wię- 
cej, jak tysko mi p. Lam dał do zrozumie- 
nia, że lubi wieprzowinkę z sosem a la Hans 
Jórgel, poczęstowałem g zaraz porcyjką, na 
której tak sobie użył, że aż musiai się u- 
ciec do rozmaitych „ingredjencji aptekar- 
skich,“ żeby przyjść- do siebie, więc i o tych 
ingredjencjach wdzięcznie do dzisiaj w przy- 
piskach wspomina. 

„Sinus,“ jak wiadomo z „Ubrony So- 
kołowa,” jest nazwisko łacińskie, a znaczy 
„Syn”, tak samo jak „miastus* znaczy „mia- 
sto.“ Z tej samej przyczyny „Cosinus“ jest 
„Coś innego.“ Ztąd wynika, że jeśli ktoś 
Sinusowi powie, że j.st taki albo owaki, 
Cosinusowi bynajmniej to nie ubliż». Ale 
gdy się czyjkolwiek Sinus, z jakimkolwiek 
Coś-innusem podniosą do pewnej, tak dalece 
jednakowej potęgi, że mogą w jednym i tym 
samym kącie wspólnie wydawać dziennik 

olityczny, jeden jako redaktor a drugi 
jako wydawca, w im razie stanowią oni 
jedność, i cojednego grzeje albo ziębi, grzać 
musi albo ziębić drugiego. Tak chce Naj- 
wyższa Sprawiedliwość, która rządzi świa- 
tem pod nazwiskiem Trygonometrji, a którą 
p. Lam „chciał niedawno złożyć z urzędu, 
aby na jej miejsce zaprowadzić własny rząd 
Miłosierdzia, wyjmujący redaktora z pod cio- 
sów, które spadają na wydawcę. Onego cza- 
su objawił się w Tarnowie niejaki Banaś, 
który chciał odwrotną przeprowadzić reformę, 
zkąd widać, że p. Lam z Banasiem nie są 
jednego zdania w kwestji któremu z nich 
powierzyć należy rządy Świata, i Że dla szczę- 
ścia ludzkości dobrze by było, gdyby pomy- 
śleli o tuzji a la br. Chambord z hr. Pary- 
ža. Moglibyśmy wówczas jednemu z nich 
poroczyć gospodarowanie Światem, pod wa- 
runkiem, że po przyjęciu władzy złoży ją 
zaraz na drugiego. Dopóki to nie nastąpi, 
trwać będzie zawsze taka republika jak do- 
tąd, i stałych współpracowników pisma poli- 
tycznego uważać będziemy za stanowiących 
razem z wydawcami jednostkę moralną, © 
której przecież nie przeczymy, że czasem 
„niemoralną* bywa, naprzykład, gdy się swo- 
jej jedności wypiera. 

Przesyłając ten owoc mojej erndycji p. 
Lamowi, mam zaszczyt oświadczyć, że jestem 
gotów, na Żądanie, do dalszych tego rodzaju 
upominków. 


Kraków 6. października 1873 r. 
Omikron, 


Kierujący polityką zagraniczną Au- | 


stro-Węgier widzi, że na Wschodzie dla 
niego jest pole działania, a nległość dla 
Berlina krokiem samobójczym. To też i 
zarządzona niedawno przez Bismarka ma- 
nifestacja nie powiodła się, a zapowiada- 
ny od dawna przyjazd do Wiednia cesa- 
rza niemieckiego temn nie zuradzi. Już 
sama ta okoliczność, że powątpiewają 
aby Wilhelmowi towarzyszył Bismark, 
Świadczy, że odwiedziny władcy Berlina 
nie mogą mieć interesn politycznego. 

Kłujące się przeto projekta  dyplo- 
macji przechodzą bez znaczenia, możnaby 
więc powiedzieć, że chwila obecna prze- 
minie też bez wpływu ma przyszłość — 
ale tak nie jest. Parlamenta zamknięte, 
niema więc głośnych narad, ale 34 WSZĘ- 
dzie przygotowania do czynów, które 
mieć będą wpływ doniosły na przyszłość. 
W Austrji i Prusach mają się odbyć 
wybory. W rezultacie takowych Bismark 
jest bardzo silnie zainteresoweny. Chodzi 
mn o to, aby tak w Prusach jak i Au- 
strji — wyszli zwycięzcami pseudo-libe- 
rały, bo z ich pomocą może on rządzić 
nietylko w cesarstwie Niemieckiem, ale 
i w monarchii Habsburgów. We Francji 
znów dziś przygotowują się stronnictwa 
do walki, której keniec trudny do prze- 
widzenia, a następstwa mogą interesować 
tałą społeczność enropejską. 

Cisza więc dzisiejsza jest tylko 
zwiastunem burzy -— niezadługo będzie- 
my świadkami wrzaskliwych kłótni, walk 
domowych i licznych bezprawi. Kto 
dziś wśród obecnej ciszy jest  czujniej- 
szym, ten może być pewniejszym odpar- 
cia napadu, a zatem i własnego bezpie- 
czeństwa. 


Głosy z kraju. 


(Towarsystwo budownicze i Stowarzyszenie 
dła zakupywania domów na własność.) 


Po kilkuletnich próbach Towarzystwo 
budownicze wpadło nareszcie na rodzaj 
przedsiębiorstwa budowlanego, który zarę- 
czając mu, acz umiarkowane, lecz pewne, 
ciągłe, częste zyski, może byt jego utrwalić, 
zakres jego działalności rozwinąć i uczynić 
je na długie lata nietylko dobrze rentują- 
cem sią przedsiębiorstwem, ale i instytucją 
pożyteczną dla naszego miasta i kraju. 

Tą żywotną gałęzią przedsiębiorstwa 
budowniczego nie okazały się bynajmniej 
budowle pałaców, gmachów bankowych, o- 
kazałych kamienic, do których wykonania 
potrzeba było długiego planowania, licznych, 
do najmniejszych szczegółów schodzących 
rysunków, kosztownego nadzoru, niejedno- 
krotnego przerabiania i poprawiania raz 
zrobiotygh rzeczy, posiłkowania się koszto- 
wnemi wyrobami zagranicznych fabryk i je- 
szcze kosztowniejszym  cudzoziemskim rze- 
mieślnikiem, co wszystko, będąc trudnem do 
obliczenia naprzód, nieraz przechodziło skon- 
traktowane ceny i zabierało wszelkie zyski, 
jakie Towarzystwo budownicze przy tych 


budowlach spodziewało się otrzymać. 

Tą żywotną gałęzią przedsiębiorstwa 0- 
biecują być domki piątrowe, których kilka- 
naście Towarzystwo budownicze już wybudo- 
wało na gruncie pod 1. 588%, przy zetknię- 
ciu ulicy Grodaćkiej z nlicą Nowy Świat, a 
których budowa pod względem sanitarnym 


Pawilon małego dziecięcia na 
międzynarodowej wystawie we 
Wiedniu. 


przez 
Teofila Merunowicsa, 


Szlachetni inicjatorowie wystawy „małe- 
go dziecięcia“ zapewne inaczej marzyli sobie 
o niej, niż udało się urządzić ją W rze- 
czywistości. Ze wszystkich działów tegoro- 
cznej międzynarodowej wystawy we Wiedniu, 
w urządzeniu pawilonu małego dziecięcia 
jest może najwięcej blagi, bo do rozumnej i 
zaenej myśli jego opiekunów przyczepiło się 
tu wiele szarlatanerji wiedeńskich handlarzy 
towarów dziecinnych, i prawdę powiedzia- 
wszy, ten dział wystawy najniedokładniej W 0* 
góle przedstawia to, co ma przedstawiać. 

Pomimo wszystkich niedostatków swoich, 
pierwsza ta próba porównawczego zestawie- 
nia rzeczy, dotyczących małego dziecięcia, na 
międzynarodowej wystawie, zasługuje na 
szezególniejszą uwagę. Olbrzymie nagroma- 
dzenie znajdujących się na wystawie arcy- 
dzieł sztuki i przemysłu i innych produktów 
ludzkiej pracy i ladzkiej inteligencji, wywie- 
ra na umyśle niezmiernie pouczające, a we 
wielu względach nawet podniosłe wrażenia, 
lecz faktyczna ważność sprawy, której po- 
Święcony jest pawilon małego dziecięcia, na- 
daje mu więcej interesu, niż ma niejeden 
inny, może nawet najświetniej reprezentowa- 
ny oddział wystawy powszechnej. Gdy bo- 
wiem tysiące pedagogów łamią sobie głowy 
nad kwestjami dotyczącemi wychowania dzie- 
ci starszych i szkolnej młodzieży, pier- 
wsze dzietiństwo człowieka zostawione jest 
prawie wyłącznie instynktowi matek, nieza- 
wsze szczęśliwemu. W niczem też nie prze- 
chowuje się u wszystkich narodów tyle prze- 
sądów i szkodliwych zwyczajów z pokolenia 
w pokolenie, jak w pielęgnowaniu drobnych 
dziaci. W prostem następstwie wynika ztąd, 
że najznaczniejsza część okalawień, zgarba- 
szkrofułów, zepsucie wzroku lub słu- 
ehu, jak niemniej umysłowęgo zniedołę- 
nienia na całe Życie, datuje się z lat dzie- 
oierych, a wedle obliczeń statystycznych, po- 
łowa ludzi umiera w pierwszym roku życie. 
Głównie winne temu przesądy 1 nieporadność 


ceń, 


i wewnętrznego urządzenia nie pózostawia 
nic do życzenia. Będąc na podniesieniu i z 
wybornego materjału zbudowane, są One zu- 
pełnie wolne od wilgoci, która w naszych 
starych domach sprowadza na mieszkańców 
zabójcze choroby i dziesiątkuje naszą lu- 
dność. Wewnętrzne urządzenie tych domów 
nie tylko odpowiada wszelkim wymaga- 
niom wygody, ale jest tego rodzaju, że po- 
mieszkania W nich mogą być rozdzielane na 
mniejsze i większe, co zapewnia intratność 
tak dla wynajmujących jak dla przyszłych 
właścicieli. Nie dziwimy się zatem, że dotąd 
o najem pomieszkań w tych domkach i o 
kupno takowych zgłosiła się już większa licz- 
ba osób aniżeli jest pomieszkań i domków. 

Z tego objawu Towarzystwo budownicze 
przekonało si} że budując tego rodzaju 
domki jak na Nowym Świecie, odgadło po- 
trzeby mieszkańców Lwowa, a wiedząc, że 
przedsiębiorstwo, które zaspakaja pilne po- 
trzeby licznej klasy powszechności, posiada 
najżywotniejsze warunki powodzenia, zamie- 
TZB : 

najprzód tę gałęź przedsiębiorstwa bu- 
downiczego na większe rozwinąć rozmiary i 
rzeczonemi domami zabudować wszystkie 
realności swoje, jakie na przedmieściach po- 
siada, mianowicie resztę gruntu pod |. 588%, 
i kilkomorgowy grunt pod l. 831, położo- 
ny frontem do ulicy Nowego Świata, w po- 
bliżu budującego się gmachu akademii techni- 
cznej; 

a powtóre dać początkowanie do za- 
wiązania Stowarzyszenia dlą nabywania do- 
mów na własność, aby jak największej licz- 
bie osób podać ułatwienia do spłacania ce- 
ny kupna tychże domów miesięcznemi rata- 
mi i zadośćuczynić Życzeniu, które przez 
wiele, zgłaszających się do Towarzystwa o- 
sób, zostało objawionem. 

Ten drugi zamiar Towarzystwa budo- 
wniczego doprowadzić do niecofnionego po- 
stanowienia i bezzwłocznego urzeczywistnie- 
nia, dać powszechności naszej prawdziwe i 
dokładne wyobrażenie o istocie, zasadzie, 
działaniu i wynikach zawiązać się mającego 
Stowarzyszenia, skłonić jak największą liczbę 
osób do przystąpienia do niego, aby tym 
sposobem zaradzić jednej z najnieodzowniej- 
szych potrzeb mniej zamożnej ludności sto- 
łecznej, będzie zadaniem niniejszej rozprawy 
czyli raczej szeregu artykułów, który w tym 
przedmiocie póty ogłaszać będziemy, póki 
objaśnionego pianu i instytucji w życie nie 
wprowadzimy. 

Stowarzyszenie dla nabywania domów 
na własność nie jest nowym pomysłem, któ- 
tego wykonalność potrzebaby dopiero spraw- 
dzać przez zniechęcające próby, połączone 
zawsze z dotkliwemi stratami dla pionierów 
postępu, szukających nowych dróg i środków 
do ulepszenia bytu społecznego. Stowarzy- 
szenia te na Zachodzie istnieją już od kil- 
kudziesięciu lat, nataliły się na trwałych 
podstawach, idą ubitemi tory do wytknię- 
tych celów i osiągają takowe z matemity- 
tzną niechybnością. Mianowicie w Zjedno- 
czonych Stanach północnej Ameryki rozga- 
łęziły się one szeroko i rozporządzają mi- 
lionowemi kapitałami, Szybki, olbrzymi 
wzrost angielskich i amerykańskich miast 
głównie działalności tych stowarzyszeń przy- 
pisać należy. I tak naprzykład w jednym 
Londynie istnieje takich stowarzyszeń blizko 
tysiąc. Jeżeli każde stowarzyszenie co rok 
tylko 8 osobom dopomaga do nabycia do- 
mów, to 8.000 domów staje co rok w Lou- 
dynie li w skutek działalności stowarzyszeń 
dla nabywania domów na własność. 

Ale gotowi powiedzieć niechętni wszel- 
kiemu postępowi, szukający zarzutu przeciw- 
ko wszełkiej zbawiennej nowości, że co in- 
nego Anglia a co innego nasz kraj; co tam 
dobre i wydoskonalone, tu może się okazać 
niepotrzebnem i niemożliwem. Na to odpo- 


matek i piastunek, więc spostrzeżenia, ro- 
bione w pawiłonie małego dziecięcia przez 
zwiedzających wystawę wiedeńską nedagogów, 
lekarzy, a głównie przez kobiety różnych na- 
rodów, mogą w praktyce przynieść wiele po- 
żytku ludzkości, 

Przejdźmyż ten pawilon. 

Obok głównej sali znajduje się w nim 
kilka pokoi dziecinnych z kompletnem urzą- 
dzeniem — mianowicie: chiński, japoński, 
kopia pokoju dzieci anstrjackiej cesarzowej 
w burgu wiedeńskim, angielski pokój dzie- 
cinny i wzór urządzenia „żłóbka” (ereche, 
Kinderkrippe), jak nazywają publiczne za- 
kłady, przeznaczone do pielęgnowania od ra- 
zu znaczniejszej liczby dzieci, 

Anglicy trzymają dzieci przez całą zimę 
w pokoju, a w miastach nawet w lecie rzad 
ko kiedy wynoszą je z pomieszkania. Ale 
też i dbają o to, aby ich mieszkania dzie- 
tione urządzone były zdrowo i wygodnie. 
Z tego powodu ogólne budzi zajęcie pokój 
dziecinny, urządzony w pawilonie małego 
dziecięcia przez komisję wystawową Wielkiej 
Brytanii. 

Z tego wzoru przekonać się można, 
że Anglicy głównie o to dbają, aby miesz- 
kania ich dzieci były widne, temperaturę 
aby miały równą wszędzie, a przedewszy- 
stkiem aby powietrze było w nich czyste. 
Dziecię oddecha około 30.000 razy na 
dobę, więc dla subtelnych jego płuc musi 
być niezupełnie zdrowe powietrze bez po- 
równania szkodliwszem niż dla człowieka do- 
rosłego, z silniej rozwiniętemi już organami 
oddechowemi. Aby więc pokoje dziecinne 
można przewietrzać bez narażenia dzieci na 
przeciągi, są w nich okna tak urządzone w 
Anglii, że nie otwierają się na boki, ale sto- 
sownie do potrzeby podsuwać można dolne 
szyby w górę, albo górne na dół. Ta- 
kie urządzenie okien dozwala regulować ciąg 
powietrza ze dworu w ten sposób, jak po- 
trzeba. Górnym otworem pieca wpływa tak- 
że do pokoju ciągle świeże powietrze, spro- 
wadzane rurą ze dworu, w razie potrzeby 
odpowiednio ogrzane podczas przeciągania 
przez piec opalony. Całą podłogę w poko- 
jach dziecinnych starają się Anglicy mieć 
wyłożoną dywanami albo matami miękkiemi, 
Zabawek jest dużo, ale robione są porzą- 
dnie i z mocnego materjału, aby nie łatwo 
było je psuć, a dobrane są w ten sposób, 


wiemy, Że najtrudniejszą do przyswojenia 
rzecz przyjęliśmy od Anglii tj. konstytucję, 
a. nikt już dziś się nie znajdzie, coby zaprze- 
czył Żeby naw z tą Xonstytucją lepiej nie 
było jak z dawnemi ojcowskiemi rządami 
Metternichów. 

Przyswoimy sobie też i instytucję sto- 
warzyszenia dla nabywania domów na wła- 
sność, bo zmusza nas do tego zastraszające 
położenie, w jakiem stawia naszą ludność 
stołeczną brak i drogość pomieszkań, bo z 
tego położenia niema innego wyjścia, jak 
właśnie drogą wspólnych ugiłowań. którą 
wskazujemy, bo dziś jeszcze stać nas na te 
wspólne usiłowania, a jutro, gdy nam czyn- 
sze podwyższą, staniemy się bezwładnymi i 
Żadne stowarzyszenie nie potrafi ze wspólnej 
bezwładności utworzyć siły, aby się wydo- 
być z pogorszonego położenią. 


Wszak wiadomą jest rzeczą, Że w cą- 
łym Świecie, w najbogatszych krajach, po- 
mieszkania nie są tak drogie jak w naszym 
ubogim Lwowie. Osoby naszej klasy Średniej 
przy niższych nierównie płacach, zarobkach 
i dochodach, dziś już płacą za lichsze i 
mniejsze pomieszkania dwi razy wyższe 
czynsze aniżeli ta sama klasa ludzi na Za- 
chodzie. A czy na tem koniec? Czy pod- 
wyłszanie czynszów w progresyjnym stosun 
ku, któregośmy w ostatnich latach byli 
Świadkami, nie pójdzie dalej swoim trybem, 
jeżeli żadnego z naszej strony nie zrobimy 
wysilenia, aby go powstrzymać? Czy pomogą 
niektórym z nas dodatki drożyźniane? Czy 
te dodatki drożyźniane będą w tym samym 
stosunku podwyższane w jakim wzrastać bę- 
dzie wysokość czynszów ? Już dotychczasowe 
doświadczenie nas uczy, Że tak nie jest dzi- 
siaj, a że nie będzie w przyszłości, tego mo- 
żemy być pewni. (D. n.) 


Przegląd polityczny. 


„Teraz dopiero pokazuje się coraz wy- 
raźniej, ile zaszkodziła Włochom publikacja 


dzieła jen. Lamarmory. Medyolański Secolo H 


umieszcza korespondencję berlińską, Że źró- 
dła, jak zaręcza, wybornie poinformowanego, 
w której maluje całą sytuację, jaka się wy- 
tworzyła w skutek niespodziewanego pojawie- 
nia się nieszczęsnej książki. Zaraz po prze- 
czytaniu jej miał zawołać ks. Bismark do 
radcy Aegilego: „Z włoskimi mężami stanu 
nie można wdawać się w kompromisy!“ Słowa 
te, wypowiedziane jeszcze w Barcinie, były 
przepowiednią roli, jaką Bismark zamierzał 
odegrać podczas pobytu króla włoskiego w 
Berlinie. Minghetti przybył tamże z wypraco- 
wanym szczegółowo projektem przymierza, 
w którym zamierzał tylko na wspólnej kon- 
ferencyi z Bismarkiem takie poczynić zmia- 
ny, jakieby tenże uważał za stosowne. Zaraz 
więc na pierwszej konferencyi wydostał Min- 
ghetti pian swój i począł go omawiać; ale 
Bismark zwracał rozmowę ciągle na inny 
przedmiot. Po odejściu zaś ministra włoskie- 
go przywołał p. Wehrenpfenniga, redaktora 
Spenersche Zig., i polecił mu wydrukować 
półurzędowy komunikat w duchu, że wpraw- 
dzie interesa obu narodów wobec Francji 
i klerykalizmu są współne, byłoby jednak 
niedorzecznością przypuszczać, że Niemcy za- 
wrą stanowcze przymierze; byłoby to prze: 
ciwne tradycyom polityki pruskiej. Artykuł 
ten pojąwił się i wszyscy go czytali 2 wy- 
jątkiem Minghettego, który nie umie po nie- 
miecku, Tenże udał się zatem po raz drug 
do Bismarka z propozycjami przymierza ; ale 
żelazny książę kazał oświadczyć ministrowi, 
że jest chorym i nie przyjął go, mówiąc 
znowu dosłownie do radcy Buchera: „Apres 
Tafaire Lamarmora je ne veuz pas signer 
des traitės avec VItalie, Je veus meme par- 
tir ce soir, parcegue Monsieur Minghetti a 


żeby fantazja dziecka miała sposobność do- 
piero przez własną inwencję robić z nich 
prawdziwie miłe bawidełko dla siebie: są 
to laseczki, klocki, sznurki, konie, nieubra- 


| ne lalki, różnokolorowe papiery, obrazki itd., 


a z tego dopiero mogą sobie dzieci robić, co 
im się żywnie podoba. Takie zaś bawidełko, 
które one sobie same zrobią, więcej daje im 
rozrywki niż najzmyślniejszy fabrykat, który 
wolno tylko opatrywać z daleka, aby broń 
Boże nie zepsuł się przy dotknięciu. — Po- 
ście] dziecinna jest miękka, ale Jekka, i na- 
wet najmniejsze dzieci śpią w Anglii pod 
wełnianemi kołderkami, a powijaków An- 
gielki nigdy nie używają. 

Pokój cesarskich dzieci urządzony jest 
dość skromnie ale z elegancją i komfortem. 
Niema w nim zresztą nie osobliwego; tylko 
kobiety ciekawie zaglądają do szafy gdzie 
złożona jest pracowicie haftowana. różowemi 
wstążeczkami przewlekana bielizna arcyksięż- 
niczki Marji Walecji, a dziewczynki, zwie- 
dzające wystawę, iskrzą oczki do kufra, z 
którego wyglądają głowy i nóżki w artysty- 
cznym nieładzie złożonych w nim lalek — 
z których jedna większa od dragiej! | 

Dziecinne pokoje chiński i japoński za- 
pełnione są najrozmaitszemi zabawkami, me- 

lami zastosowanemi do wzrostu dzieci, 
przyborami szkolnemi, i t. p. przedmiotami, 
odpowiadającemi obyczajom i smakowi tych 
azjatyckich narodów. Japońskie zabawki zna- 
lzłyby bez wątpienia gorliwych  zwolenni- 
ków między dziatwą europejską, bo fanta- 
stycznemi kształtami sw jemi robią wrażenie 
hamorystyczne, a robota ich jest zmyślna i 
zgrabna jak wszystko c) pochodzi z ręki 
Japończyków: chińskie zabawki są zanadto 
potworne. W chińskim pokoju zasługuje na 
uwagę z przodu zamykane krzesełko dzie- 
cinne z trzciny bambusowej, przy którem 
przewleczonych jest przez laseczkę kilka 
kółeczek. Temi obrączkami może zam- 
knięte w krześle dziecię, wybornie bawić się. 
Nauka w szkołach chińskich ogranicza się 
na umiejętności czytania i pisania, gdyż jak 
wiadomo każdy wyraz chiński ma osobny 
znak graficzny, więc chociaż układ chińskie- 
go pisma jest nader systematycznie rozłażo- 
my na serje wyrazów, dopiero po kilkunastu 
latach nauki można nabyć w nim jakiej ta- 
kiej biegłości; nau:a kaligrafji jest w Chi- 
nach zarazem nauką gramatyki i ortografji. 


une bouche d'or et il fnirait par triompher 
de mes resolutions.“ Na tem skończyło się 
traktowanie winistrów o zawarcie formalnego 
przymierza. Wierzymy, że na tym punkcie 
by} Bismark nieubłaganym; mimo tego po- 
rozumienie się ustne nastąpiło i rezultat po- 
dróży króla Wiktora Emanuela w tym kie- 
runku jest pełnym doniosłości. Ks. Bismark 
powtórzył zarówno Minghettemu, jak hr. 
Visconti-Venosta., naumyślnie w jednym i tym- 
że samym tekscie wyrazy: „Je vous garantis 
que UAllemagne defendra Ultalie contre 
la France * 

Francja jest w tej chwili polem gwał- 
townych zapasów obu wielkich stronnictw, na 
jakie się podzieliła. Przed kilku dniami do- 
nosiliśmy o finalnem zjednoczeniu się obu 
frakcji rojalistycznych, obecnie dokonała się 
podobna koalicja republikanów. D. 2 , b. m. 
zaraz po przybyciu Thiersa do Paryża odby- 
ły się posiedzenia lewicy i lewego centrum, 
na których uchwalono zawiązać bezwzględny 
sojusz i przyjmować do nowego łona wszy- 
stkich, którzy się oświadczą przeciw monar- 
chii. Jestto naturalnie mowa o bonaparty- 
stach, Skutkiem tego zgromadzenia był ma- 
nifest Leona Saya, prezesa lewego centrum, 
wypracowany w duchu stanowczo republi- 
kańskim a zwołujący stronnictwo na dzień 
23. października w celu powzięcia ostate- 
cznych uchwał, Deputowani republikańscy 
zjeżdżają się zewsząd do Paryża i obecnie 
wre tam wszystko, jak w kotle. Niebezpie- 
czeństwo położenia jest ogromne. Monarchiści 
uważają dziś już hr. Chamborda za króla 
Francji, i dojd4 do tego niezawodnie, jeżeli 
prawda, co donosi Echo du parlament, że 
mają już zapewnioną większość 110 głosów. 
Inne doniesienia zapewniają, że proklamacja 
monarchii nosi dotąd 365 podpisów. Ufność 
w powodzenie spotęgowała się tak dalece w 
obozie rojalistycznym, że wypracowują już li- 
sty ministrów. Główną siłą przyszłego gabi- 
netu mają być Łucyan Brun, Ernoul i ks. 
Decazes, jedyny prawdziwy mąż stanm w 0- 
bozie fuzjonistów, który podał i przeprowa- 
dził projekt fuzji i obecnie, jakkolwiek prze- 
znaczony przez Mac-Mahona na posła do Lon- 
dynu, wcale nie myśli o opuszczeniu Paryża, 
ale jest duszą konspiracji. Ks. Broglie nie 
budzi tyle ufności w hr. Chambordzie, i dla- 
tego nie zasiadłby w gabinecie, lecz powie- 
rzonoby mu honorową prezydenturę Izby pa- 
nów, i mianowano kanelerzem Francji, jakim 
był ks, Audifiret-Pasquier za Ludwika Fili- 
pa. Wszystkie te machinacje spełzłyby na ni- 
czem, gdyby republikanom i bonapartystom 
powiodło się nakłonić Mac-Mahona do odwo- 
łania się do ludu z uwagi, że obecne Zgrom. 
nat. nie ma istotnie prawa proklamować 
monarchii wbrew woli kraju, w którym hr. 
Chambord niema żadnego stronnictwa. Gdyby 
dziś wyb'erano Zgromadzenie nar., z pewno- 
ścią żaden legitymista nie wyszedłby z urny 
wyborczej, 

Hr. Chambord wypracował już swój ma- 
nifest, ale wyda go dopiero na kilka dni 
przed 4. listopada; oczekują równieź mani- 
festa ks. Eugeniusza Napoleona (syna cesar- 
skiego) a Thiers wydał swój właśnie we for. 
mie listu do mera w Nancy. Wykłada on 
w nim powody, dlaczego nie przybył pomimo 
obietnic do Nancy. Nie chce on, aby go oska- 
rzano 0 agitację, „jakkolwiek agitacja jest 
pożwoloną w chwili, w której bez zapytania 
o wolę Francji, pragną rozstrzygnąć jej lo- 
sy.“ Dalej powiada: „Dzisiaj rozporządzają 
jej przyszłością bez mandatu, bez woli ludu, 
bez Zgromadzenia nar.; przyszłością, którą 
mamy przyjąć bez debaty i bez odwołania 
się do kraju, będącego w tej sprawie naj- 
mocniej interesowanym i jedynie uprawnio- 
nym czynnikiem. Co w Anglii i Ameryce na- 
zywają agitacją, dałoby się usprawiedliwić w 
obecnych okolicznościach we Francji; ale nie 
potrzeba Żadnej agitacji w interesie republi- 


Oprócz umiejętności pisania uczą w szko- 
łach cudownych dziejów różnych potężnych 
smoków, jakie niegdyś pojawiać się miały w 
Niebieskiem państwie, litanii nazwisk dynastyj 
i cesarzów, porządku rang  mandarynów, 
przepisów ceremoniału procesyj podczas ce- 
sarskiego wesela itp. arcypożytecznych rze- 
czy. Japończycy mają odrębne pismo, złożo- 
ne z 48 znaków alfabetycznych. W ich szko- 
łach uczą oprócz czytania i pisania, także 
historji wojennych wypraw bohaterów naro- 
dowych, aforyzmów z ksiąg religijnych na 
pamięć, obznajamiają też młodzież z usta- 
wami krajowemi i sąsiedniego państwa chiń- 
skiego. 

Urządzona ua wystawie ochronka dia 
niemowląt (Binderkrippe) jest wierną kopią 
istniejącego od kilku lat na jednem z fa- 
brycznych przedmieść wiedeńskich podobne- 
go zakładu, utrzymywanego staraniem pry- 
watnego Towarzystwa filantropijnego. Takich 
ochronek jest we Wiedniu podobno pięć. 
Przyjmują w nich dzieci we wieku ad 14 dni 
do dwóch lat do pielęgnowania w dnie robo- 
cze od 7 rano do 8 godziny wieczorem, gdy 
matki zmuszone są p acować dli zarobku w 
fabrykach, za dzienną opłatą od 2 do 5 cen- 
tów od każdego dziecięcia. 

. Wzdłuż ściany po prawej ręce od wej- 
Ścia urządzone jest posłanie, na którem ka- 
żdego czasu mogą wyspać się znudzone za- 
bawą dzieci w ciągu dnia. W kątach -toi 
kilka kolebek dla niemowląt, na środku po- 
koju stoi dnży stół owalny na nizkich no- 
gach, otoczony w około ławką, służą y do 
jedzenia, W około tej ławki idzia znów po- 
dwójny poręcz tak wysoki, aby dochodził 
pod ramiona jednorocznemu dziecięcia. Ba 
rjerka ta służy do ćwiczeń w chodzeniu 
nieumiejącym jeszcze siać prosto 0 własnej 
sile dzieciakom. Pod lewą Ścianą sto! długi 
stół do zabawy, z powierzchnią pokratkowa- 
ną w dwucalowe kwadraty, dla ćwiczenia 
miary w oku. Zabawek niema innych jak 
tylko same klocki różnokształtne, papierowe 
paski, patyczki i t. p. Są także miednice, 
wanienki, grzebienie i inne przybory, potrze- 
bne do utrzymania dzieci w czystości. 

W Poznańskiem urządziły tamtejsze panie 
wiele podobnych ochronek po wsiach dla dzieci 
włościańskich, powierzając nadzór nad niemi 
kongregacji zakonnej Sió.tr służebniczek. 
Hrabina Cabogowa próbowała przeszczepić 


ki, jedynej formy rządu zdolnej do zjedno- 
czenia rozdwojonych stronnietw, która jedynie 
ima prawo przemawiać do demokracyi i któ- 
ra wszystko we Francji odrodzi: porządek i 
armię. Nie będziemy bronili dziś jedynie re- 
publiki, ale wszystkich praw Francji, zasad 
z r. 1789, trójkolorowej chorągwi, i nietyl- 
ko chorągwi, ale istoty zasad, które osłania 
chorągiew, a bez których rewolucja każda 
byłaby oburzającem i godnem pogardy kłam- 
stwem. Wszystkiego tego bronić musimy zi- 
mnym rozsądkiem.“ Thiers obiecuje w Końcu 
przybyć do Nancy, gdy krizys przeminie, 

Utworzył się komitet finansistów giełdo- 
wych w Paryżu, który ma równocześnie z po- 
stępem dzieła restauracji pędzić do góry kur- 
sa francuskiej renty. Jestto manewr dla ba- 
łamucenia Europy, który nikogo nie złudzi. 

Najnowszy telegram z Paryża donosi, że 
na zebraniu członków prawicy d. 4. b. m. 
wyznaczono komisję specjalną w celu ułoże- 
nia programu, któryby zapewnił wspólne 
działanie grup prawicy. Członkami tej ko- 
misji mianowani są: Changarnier, Audifret- 
Pasquier, Larcy, Combier i Daru, którzy 
reprezentują wszystkie odcienia prawicy. 
Skoro komisja ukończy prace swoje, przedło- 
ży je biórom. 

. Anglia zajęta jest obecnie dwoma kwe- 
stjami wysokiego dla niej znaczenia, Pierw- 
Szą jest wzmaganie się w kraju partji kon- 
serwatywnej. W każdym nowym wyborze do 
parlamentu wychodzi z urny kandydat to- 
rysów; tak niedawno w Renfrews ire, tak 
obecnie w Dover, gdzie p. Barnett pokonał 
hberalnego kandydata, Forbesa, pomimo że 
nawet był w kraju nieobecnym a Forbes 
posiada rozgałęzione w okręgu stosunki. 
Jestto symptom niepocieszający dla liberalnej 
polityki Gladstona, który jak widać, jest za 
liberalnym iza pokojowym na zewnątrz. 
Zbliżają się w Anglii wybory do nowego 
parlamentu, i kto wie, czy nie ujrzymy 
wkrótce u steru D'Israelego. Inną kwestją 
żywotną dla Anglii jest wojna z Aszantami, 
9 której niepowodzeniach donosiliśmy kilka- 
krotnie w ostatnich czasach. Wyprawa ta 
połączoną jest z ogromnemi trudnościami 
dla wojsk regularnych. Są tum lasy tak o- 
gromne, że wojsko całemi tygodniami musi 
Je wpierw wycinać, zanim utoruje sobie 
przejście na milę drogi. Nie można tu użyć 
koni do noszenia pakunków i służby polo- 
wej, gdyż nie znoszą klimatu, wypadnie za- 
tem sprowadzać słonie. Najlżejsza rana za- 
dana Europejczykowi staje się dlań śmier- 
telną i prawie nieuleczoną. Wojska zatem 
wysałane z Europy są tu nieprzydatne, po- 
trzeba je ściągać ze Wschodnich Indyj. Wi- 
dzi to prasa angielska i dlatego wzywa rząd 
do nadzwyczajnej ostrożności, a jedynie 
wzgląd na wpływ, jakiby zaniechanie wy- 
prawy mogło wywrzeć na inne kolonie, oraz 
nadzieja powetowania ogromnych kosztów 
bajecznemi bogactwami kraju i skarbu kró- 
lewskiego, dodaje otuchy dbałym o swój 
handel i czułym na dźwięk złota mieszkań 
tom Albionu. © bogactwach tych obiegają 
najdziwaczniejsze wieści. Złoto ma tam zna- 
chodzić się całemi bryłami, 10.000 niewol- 
ników krolewskich pracuje nad wymywaniem 
piasków w rze'ze Barra. Drzwi i okna pa- 
łacu królewskiego gą zi szczerego złota, Te 
to pobudki sa Anglikom bodźcem w tak 
trudnem przedsiębiorstwie. 

O misji kardynała Bonnechose do Rzy- 
mu, dochodzą bliższe szczegóły. Właściwym 
jej celem było zaproszenie Piusa IX. do 
Paryża, a pozorem założenie fundamentów 
pod kościół Serca Jezusowego na wzgórzu 
Montmartre. Podróż ta byłaby przedewszy- 
stkiem  kontrdemonstracją ultramontańską, 
przeciw podróży berlińskiej króla Wiktora 
Emanuela; co zag najważniejsza, mogłaby 
się zejść w czasie z chwilą koronacji Hen- 
ryka V. Jeżeli mamy wierzyć rzymskim do- 


tę instytucję do Galicji, i założyła nawet ta- 
kie ochronki dla małych dzieci włościańskich 
w Czyszkach i w Biłce królewskiej pod Liwo- 
wem, które w krótkim czasie staty się bar- 
dzo popularnemi u włościan. Władze rządo- 
we odmówiły jednak pozwolenia osiedlenia 
się w Austrji zakonowi Sióstr służebniczek. 
Byłoby jednak do życzenia, aby pomimo to 
powstawało w naszym kraju jak najwięcej 
ochronex tego rodzaju, a nadzór nad niemi 
możnaby powierzać odpowiednio usposobio- 
nym, ukończonym ałuchaczkom kursu peda- 
gogicznego, dodawszy im do pomocy silną i 
zręczną a łagodnego i wesołeg» tempera- 
mentu dziewczynę wiejską. Zamykane przez 
matki po chałupach drobze dzieci włościań- 
skie topią się w szafikach, podpalają domo- 
stwa, i narażone są na tysiączne nieszczęśli- 
we wypadki dla braku dozoru. To wszystko 
ustałoby, gdyby po wsiach naszych i miaste- 
oczkach istniały ochronki dla drobnej dziatwy 
do pielęgnowania ich przez dzień. 

Ciekawe są także posągi gipsowe, po- 
mysła dr. Weila z Wiednia, których celem 
jest uwidocznić sposoby noszenia małych 
dzieci u rozmaitych narodów: od Tudjanki 
amerykańskiej, która nosi dziecię przykrę- 
powane wzdłuż całego ciała da deski, prze- 
wieszonej przez plecy razem z innemi pakun- 
kami, lub Egipcjanki, noszącej dziecię dwu- 
letnie na okrak siedzące na ramieniu, które 
trzyma się jej za wlosy, podczas gdy mat- 
ka tylko jedną ręką przytrzymuje je za je- 
dng nóżkę z przodu — do angielskiej pią- 
stunki, niosącej dziecię na ręce wolno i wy- 
godnie dla niego z dobrze rozmyślaną tro- 
skliwością. Dr. Weil starał się także przed- 
stawić w modelach gipsowych wzory racjo- 
nalnego i złego leżenia, siedzenia, prowadze. 
nia i noszenia dzieci na rękach. Otóż wedle 
zdania tego lekarza, dziecię powinno leżeć 
na wznak i prosto, mając miernie podniesio- 
ną główkę na poduszce, leży zaś źle, gdy 
mu naścielą poduszek aż do pasa i leży ona 
w nich bokiem, z wygiętą W tył głową i po- 
kurezonemi nogami. Dziecię siedzi dobrze, 
gdy siedzi całym ciężarem ciałą na krzeseł- 
ku, prosto i swobodaie, 8 szkodliwe jest sie- 
dzenie na krawędzi ławki z nogami pozakła. 
danemi jedna na drugą, pochylone i wykrzy- 
wione w górnej części ciała, Źle ten prowa- 
dzi dziecko, kto je ciągnie za sobą, ująwszy 
je za jedną rękę powyżej pierwszego stawu, 


niesieniom, tę a nie inną prośbę w imieniu ka- 
tolików politycznych Francji przedłożył kar- 
dynał papieżowi, który jednak początkowo 
usprawiedliwiał się podeszłym wiekiem a na- 
stępnie odpowiedział dwuznaczaym ogólni- 
kiem. Gdy kardynał napierał na papieża, 
aby nie otimówił swojego udziału w nama- 
szczeniu króla, odrzekł Pius IX.: „Zobaczy- 
my!* Jakikolwiek rezultat odniesie misja 
kardynała Donnechose, dowodzi ona pwno- 
Sci siebie w obozie fuzjonistów, którzy już o 
ceremoniale koronacyjnym mają czas myśleć. 

Dnia 29. z. m. odbyła się w Rzymie 
wielka demonstracja na rzecz uliansu nie- 
miecko-austrjacko-włoskiego, 0 której obe- 
tnie nadchodzą bliższe szczegóły. Naprzód 
zaintonowała muzyka wojskowa hymn au- 
strjacki „Boże zachowaj cesarza!“ Wielo- 
tysięczne tłamy przyjęły go z entuzjazmem 
i zażądały powtórzenia. To samo jeszcze od- 
było się po raz trzeci. Z równym zapałem 
przyjęto patrjotyczną pieśń niemiecką: „Ich 
bin ein Preusse, kennt ihr meine Farben ?* 
Daleko roztropoiej zachowują się garybald- 
czycy, którzy zamiast hałaśliwego apłaudo- 
wania hymnów, oczekują namacalnych rezul- 
tatów politycznej podróży. 

Holandja znalazła nareszcie w osobie 
jen. Weitzla ministra wojny, który przyjął 
na siebie trudny obowiązek prowadzenia 
wojny na Sumatrze. 

W Kartagenie los buntowników rozpa- 
tzliwy. Głód poczyna doskwierać, i racje ży- 
wności są coraz mniejsze. Wypuszczeni na 
wolność i uzbrojeni więźniowie, którzy mają 
do odsiedzenia maiejszą niźli dwuletnią ka- 
rę, chętnieby broń złożyli i dopuszczają się 
częstych buntów. Naczelnicy powstania my- 
ślą o ucięczce do Oranu, jeżeli wojska rzą- 
dowe pozwolą im się wyśliznąć, co nie będzie 
trudnem, gdyż od stony morskiej Kartagena 
nie jest obsączoną. Ale i wojsku republikań- 
skiemu nie lepiej się powodzi, Cierpi ono 
na ogólną febrę; również wybuchło nieza- 
dowolenie w jego szeregach w skutek odwo- 
łania jen. Martinez Campos. Dowództwo po 
nim objął jen Ceballos, bohaterski obrońca 
Alicante. Przywiózł on ze sobą działa Krup- 
pa. Mimo to zdaję się, że do bombardowa- 
mia nie przyjdzie i jen. Ceballos będzie cze- 
kał na dobrowolne poddanie się miasta zdzie- 
siątkowanego głodem. 


Ziemie polskie. 


Z Rusi zakordonowej. Mówią o 
projektach wzmocnienia obrony zachodnich 
granie carstwa. I tak mają być wzniesione 
ruboty fortyfikacyjne pod Dubnem na Woły- 
niu i koło Osowca, w pobliżu granicy Kon- 
gresówki, niedaleko Goniądza. Plany przy- 
gotowawcze już zostały wykonane i wpro- 
wadzeniu ich w wykonanie stoi na przeszko- 
dzie tylko okoliczność, że roboty fortyfika- 
cyjne muszą zajmować grunia prywatne, że 
więc należy przedtem doprowadzić do końta 
układy z właścicielami o nabycie takowych. 
Powiadają również iż Warszawa ma być za- 
mienioną w centrum wojenue, mogące służyć 
do sformowania i uruchomienia dwóch kor- 
pusów, któreby tu posiadały wszystkie po- 
trzebne zapasy i bagaże. 

Centralny bank ziemski, mający roz- 
ciągać swą działalność na gubernie polu- 
dniowo-zachodnie carstwa, zamierzą się u- 
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gdy najlepiej jest, jeżeli dziecię prowadzą 
dwie osoby równo za rączki przy dłoni. 
Nosić powinno się dziecię w ten sposób, a- 
by ma jednej ręce siedziało swobodnie, 
e druga aby je okałała niby poręcz u krze- 
sla, 

Kołyski wiszące uznano powszechnie za 
najpraktyczniejsze, gdyż unoszą dziecię 
najpodobniej do łagodnego huśtania na rę- 
kach matki, a najrówniejsze nawet bieguny 
szarpią je zawsze przy kołysaniu, co jest Źle. 

Zabawki, to nadzwyczaj ważna rzecz w 
życiu małego dziecięcia: są one u niego tem, 
czem jest nauka dla młodzieży  doroślejszej 
a praca dla ludzi mających już swój zawód, 
Od rozumnego doboru zabawek zależy bar- 
dzo dobre wychowanie dziecięcia. Genialny 
pedagog niemiecki Fróbel, pierwszy zwrócił 
uwagę na doniosłe znaczenie zabawek, i cho- 
ciaż pomysły jego niemiecka słabość do sy- 
stematycznych teoryj Skarykaturowała w 
praktyce, ale dokąd Świat Światem, na zaw- 
sze pozostanie prawdą zasadnicze orzeczenie 
Fróbla, iż „zabawa powinna być dla dzieci 
miłą nauką.* W pawilonie dzieci na wysta- 
wie wiedeńskiej jest model ogródków dzie- 
cinnych, urządzonych wedle metody fróblow- 
skiej, są robótki dzieci z tych szkółek i 
mnóstwo książek, odnoszących się do tego 
przedmiotu, i systematycznie obmyślane ba- 
widełka. Lecz najdowcipniej pojął myśl Frö- 
bla niejaki p. Konstantyn Delhez, podobno 
Szwajcar z rodu. Przędstawił on zbiór zaba- 
wek pod tytułem : „Gimnas'yka pięciu zmy- 
słów.* Jest tam pudełko z tabliczkami ró- 
Źnobarwnemi, na każdej dwie dopełniające 
Się barwy, dla obznajomienia dzieci z zasa- 
dami kolorystyki, Dla ćwiczenia miary w o- 
ku służyć mają podług miary metrycznej 
podzielne deszczułki, klocki i patyczki; dla 
ćwiczenia słuchu zrobione są z różnych me- 
tali rozmaitej długości talerzyki blaszane, 
wydające tony wedle skałi muzycznej; zaś 
dla ćwiczenia zmysłu czucia wymyślił p. 
Delhez zupełnie jednak'ej wielkości kostki 
drewniane, które jednak mają rozmaiłą wA- 
Bẹ, gdyż wewnątrz powkładane są różnej 
wielkości kawałki ołowiu. 

Zabawki niemetodyczne, znajdujące się 
w pawilonie małego dziecka są po najwięk- 
szej części towarem wiedeńskim, Nie mogą 
one wytrzymać porównania z zabawkami 
paryskiemi, znajdującemi się w gmachu prze 
mysłowym w francuzkim oddziale ani co do 
szyku w układzie, ani też co do kunsztowno- 
ści w wykonaniu. Ptaszków śpiewających, 
lalek chodzących i t.d. wiedeńscy fabrykanci 
nie umieją robić, gdy w francnzkim bazarze 
dziecinnym pełno takich rzeczy. Kosztuje to 
mnóstwo pieniędzy, a na nie się nie zdało. 
Czas aby tego rodzaju zabawki dziecinne 
wyszły z mody. 


tworzyć w Kijowie, podobny jak dla guber- 
nij półnoeno-zachodnich juź utworzono w Wil- 
nie. Projekt statutu tej nowej instytucji zło- 
Żono już do zatwierdzenia władzy w Pe- 
tersbuzgu. Spodziewać się należy, iż warun- 
ki dla zaciągających pozyczki będą w banku 
kijowskim nie tyle uciążliwe co w wileńskim, 
w przeciwnym razie może padobnie jak wi- 
leński, krążyć w zbyt szczupłym zakresie. 

Mosk. Wied. donoszą, iż komitet mini- 
strów roztrząsał w tych dniach przedstawie- 
nie ministra komunikacji w kwestji budowy 
nowej drogi żelaznej, mającej łączyć Fasto- 
wo, stację brzesko kijowskiej drogi, z nowo 
zbudowaną linią do Nikołajewa. Przy wyzna- 
czeniu kierunku tej drogi, starano się popro- 
wadzić ją przez miejscowości, w których 
znajdują się największe cukrownie, ażeby 
połączyć takowe z Dnieprem i otworzyć naj- 
krótszą drogę dla rolniczych płodów do 
portu nikołajewskiego. Z tego powodu linia 
ta ma iść z Fastowa doliną rzeki Rosyi 
przez Bałą-Cerkiew, Janówkę, Czubówkę, 
Śmuę ż odnogami, z Czubówki do Szyały, 
z Smiły do Czerkas nad Dnieprem. Powia- 
dają, że na podstawie nowych przepisów co 
do udzielania koncesyj na budowę dróg że- 
lazuych, fastowska kolej będzie zbudowana 
przez akcyjne towarzystwo, mające się za- 
wiązać przez publiczne zapisy na akcje tejże 
drogi. 

Kijowski Telegraf donosi, iż w tamtej- 
szem więzieniu za długi siedzi juź 11 lat 
niejaki Jackiewicz i posiedzi z pewaością 
bardzo długo jeszcze, bo miema nadziei, by 
sprawa jego w sądach została wkrótce roz- 
strzygniętą. Jackiewicz może więc na mocy 
prawa o przedawnieniu ziemsklem uważać 
się za właściciela pokoju, w którym siedzi. 

W Odessie otwarto w tych dniach gi- 
muazjum realne. Publiczność przyjęła bardzo 
życzliwie tę nową szkołę, której istnienie 
wiążę się Ściśłe z warunkami i potrz bami 
miejscowemi, Miasto poświęciło na ten cel 
25.000 rubli (około 37,500 ztr.), które się 
stały podwaliną bytu szkoły. W pierwszych 
zaraz dniach zgłosiło się do niej 325 kan- 
dydatów. Spis ludności w Odessie, przedsię- 
wzięty z powodu nowego systemu rekruckie- 
go, strachu nabawił tamtejszych żydów, któ 
rzy spisowi przypisują cel ograniczenia licz- 
by żydów, zamieszkujących miasto i jego 0- 
kolicę, Strach ten nieuzasadniony utrudnia 
czynność spisową, bo Żydzi się kryją jak 
mogą. Dotąd spis ten wykazał, że Odessa 
ma 250.000 mieszkańców, z których 35 pro- 
cent przypadła na żydów. 


Kronika. 
Kurjerek Iwowski. 


W niedzielę, t. j. 12. b. m, rozpoczną 
się odczyty na dochód Towarzystwa naukowej 
pomocy na Szląsku, W odezytach tych obiecali przy- 
jąć ndział : panie Boberska (Wasilewska) i Weks- 
lerowa, pp. Limanowski, Pieniążek i Romanowicz. 
Tytuły odczytów podamy wkrótce. Wstęp na salą 
30 ct., na galerję 15. Biletów można dostać 
w Kasynie mieszczańskiem, w Czytelni akade- 
miekiej, w Qwieździe, w księgarniach: Polskiej, 
pp. Wilda, Gubrynowicza i Schmidta, a także 
w cukierniach pp. Kosteckiego i Grossa, Spo- 
dziowamy się, Że powszechne współezncie dla 
braci naszych Szlązaków zgromadzać będzie liczną 
publiczność na odczyty. 

Z końcem tego miesiąca przybędzie do 
Lwowa znakomity nasz skrzypek, Stanisław Ta- 
borowski, który sobie od czasu wyjazdu z Pol- 
ski tak' zaszczytne stanowisko w Berlinie wyro: 
bił; częstokroć bowiem czytaliśmy pochwalne re- 
cenzje o koncertach jego w Niemczech, i apo- 
dziewamy się, że publiczność 2 przyjemnością 
powita znanego jej artystę, z którym przybędzie 
pianista, najlepszy nczeń Kullaka, p. Szostakow- 
ski.  Bliłszo szczegóły koncertów doniesiemy 
wkrótce. 

W niedzielę 5, października r. b. jako 
w uroczystość Najs. Panny Rożańcowej, celebro- 
wał JE. ks, arcybiskup sumę w kościele 00, 
Dominikanów, podczas której odegrano sławną 
wielką mszę Beethovena, siłami mnzyczuemi naj- 
lepszemi, na jakie się na teraz Lwów zdobyć 
może. Zə ta dzieło tak piękne a trudne, nie- 
Śmiertelnego mistrza tonów, z taką precyzją o- 
degrane zostalo, należy zawdz gczyć staraniom i 
poświęceniu się Gpiewaczki-dyletantki pani Maji 
Tynieckiej i dr. Władysławowi Bogdańskiemn, 
którzy nieszcządziii czasn i tradów w starannem 
wystndjowaniu partji wokalnych i chórów, Mi- 
mowolnie wypada nam przy tej okazji uczynić 
powtórnie uwagę, iż dyrygońt tej mnzyki pan 
Józef Prodl zaniedbał zrobić o tem wzmiankę 
w dziennikach, przezco dla wielu miłośników mi- 
nęła okazja, sluchania rzeczonego sławnego, a 
tak rzadko u nas wykonywanego dzieła; z tego 
powodu wyrażamy nadzieję, ża niszadlugo bę- 
dziemy mogli takowe znown podziwiać, i Że pan 
Frod! niezaniedba zrobić o tem naprzód choćby 
najkrótszą wzmiankę w dziennikach. Prócz mszy 
Beethovena, odegrano przy wstępie do Świątyni 
JE. ks. arcypasterza, hymn,  komponowany 
przez kapelmistrza Pollaka, na głosy solo, chóry 
i orkiestrę, na gradnał solo-kwartett Czernego, 
a na Ofertorinm wie kie sapraoowa solo, umyśl- 
nie niegdyś dla sławnej Catalani napisane, które 
pani Marja Tyniecka wybornie odśpiewała, 
„Pianista Ludwik Marek wrócił temi 
dniami z Niemiec, gdzie z powodzeniem w miej- 
scach kąpielowych występował. Zimę przepędzi 
p. Marek we Lwowie, gdzie rozpoczął lekcje w 
swej szkole gry na fortepianie, tak kors wył- 
szy, jakoteż przygotowawczy. 

— Oà dyrekcji teatru lwowskiego otrzy- 
mujemy następujące sprostowanie: Jakkolwiek 
hr. Zdzisław łabiański przystąpił do składu 
dyrekcji dramatu, wszelako hr. Eugeniusz Ce- 
tner pozostał dotąd jej kierownikiem, 
4fisz krakowski zapowiada szereg nowo- 
ści oryginalnych i zagranicznych na tamtejszy 
sezon zimowy. Przedstawione będą przedawszyst- 
kiem sztuki konknrsowe: „Rognieda* Oliza- 
rowskiego, „Celina“ Koziebrodzkiego, „Klątwa“ 
Jasińskiego i „Protegnjący i protegowani* Bel- 
cikowskiego. Dalej nowa tragedja historyczna 
Józefa Szujskiego „Maryna Mniszchówna" i znana 
u nas wyborna komedja J. Blizińskiego „Mar- 
cowy kawaler“. Mniej fortuunym wydaje nam 


się projekt wznowienia przestarzałej komadji W, 
Bogusławskiego „Henryk VI. na towach*, jako- 
też jednej z uajslabszych komedji J. Korzeniow. 
skiego „Plotkarz*. Oprócz tega zapowiada dy- 
1ekcja tamtejsza przedstawienie wszystkich wa- | 
Żuiejszych dzieł Musseta, Halma, Hebbla i Grill 
Farzera Powtarzamy to ad usum naszej dy- 
rakcji, która widząc, jakie szczere usilowania 
robi scena krakowska, o tyle uboższa w siły ar- 
tystyczne od naszej, mia zachce, jak sądzimy, 
Pozostać w tyla pod względem repertoarza zimo- 
wego, 

— Tyle razy pisano już o sławnym po- 
sągu Św. Michała nad Pałtwią; dziś znowu mu- 
Simy wspomnieć o nieszczęśliwym posągu. Jakieś 
Pobożne duszyczki ozdobiły wieńcami to arcydzie- 
ło, przez co ten poważny Święty tak humory- 
stycznie wygląda, że aż litość bierze, Jeżeli ten 


pomnik ma już koniecznie ozdabiać Wały be- 
tmańskie, niech przynajmniej odpowiednie wła- 
dze nie dozwalają, aby go obwiązywano szan- 


rami z kwiatów, aby na srogą kopię zawieszana 
wiańce z nięświartelników i tym podobus orna- 
menta, 

— Wezoraj odbył sią pogrzeb Śp. Tadeu- 
sza Uziębly, kupca i obywatela m. Lwowa. 
Zmarły znauy był ze swego prawego charakteru 
i wysokiego patrjstyzmu, Liczay zastęp przyja- 
ciól i znajomych odprowadził zwłoki ua miejsce 
wiecziego spoczynku. 

~— Stefan Witwicki w swoich „Listach 2 
zagranicy“ pisząc o zepaucin panującem w Pary- 
żu, konstatuje ze zgrozą, Że Żadna kobieta nie 
licząca jeszcze 70 lut nie może się o ósmej go- 
dzinie wieczór sama pokazać ua ulicy nowocze- 
snego Babilonu, ażeby nie być zaczepioną przez 
walęszjących się bouwiwanów. To samo Go nasz 
Stefan napisał o Paryżu, da się obecnie doslo- 
wnie prawie zastosować do Lwowa. Proszę tylka 
przejść się wieczorem kilka razy przez nlicę 
Halicką, tak zwaną u nas „sztrekę*, a każdy 
przyzna, że nia przesadzamy, Pelno o tym tza- 
sie młodzieńców z szykiem i starych wyja- 
daczy, których jedynem zatrudnieniem jest ża- 
glądać bezczelnie pod woalki i w sposób nie- 
przyzwoity nagabywać przechodzące kobiety. 
Biedna szwaczka idąca z roboty, albo inna jaka 
dziewczyna udająca się za sprawunkami, musi 
przechodzić jakby przez strój pomiędzy tymi 
ludźmi, którzy z bezczelności szukają sławy i 
odznaczenia, iż się nad powszednie przesądy 
wznieść potrafili. 

— Budowie pozaczynane w tym rokn, mi- 

mo jasiennaj pory obfitej w deszcze, postępują 
dość raźnie, Zwracamy przy tam uwagę szano- 
wnych pp. przedsiębiorców, ażeby o ile možno- 
ści starali usuwać materjaly budowlane z ulic, 
ba w niektórych miejscach przechód jest literal- 
nie zatamowany tak, že przechodnia muszą nie- 
kiedy dość długi czas oczekiwać na usunięcie 
przeszkód, albo obierać mimowoli dalszą drogę. 
Nagrody za wyratowanie życia otrzymali: 
policjant miejski w Jaroslawin, Stefan Gydtzy; 
mieszczanin sokalski, Bazyli Duniac, i gospo- 
darz z Puimia Józef Sraga; wszyscy trzej za 
wyratowanie tonących, 
Dnia 3, września umarł w Lachowicach 
podróżnych, powiatu Żydaczowskiego , dyecazji 
lwowskiej, pleban obrządku gr. kat. ks, Jan Bu- 
rys Towarnicki przeżywszy lat 56, z tych w sta- 
nia dnchownyn 32. 


Do administracji Gazety Narodowej 
nadeslali : 

Na oświatę ludową p, Maurycy Knotz 
c. k. kontrol r urzędu pocztowego w Wieduiu 
2 alr. w. a. 

Na restaurację figury bł, Jana z Dukli: 
pr. Cieńska 3 złr., Kunowska F. z Liska 5 zlr., 
Nitsch 1 zir., Hochtaubal 1 zlr., Pinkas Eichel 
1 alr, Turska 50 ct. 


— Wykaz stanu chorych na cholerę. 
Z dniem 4. października zostało w kuracji 10 
mężczyzn, 14 kobiet, 3 dzieci, razem 27 osób. 
Od 4 do 5. października przybyło 7 mężczyzn, 
2 kobiet, 1 dziecię, razem 10 osób — wy- 
zdrowiało 3 k., 1 dziecię, razem 4 osób — 
umarja 1 dziecię — w dalszej kuracji pozo- 
stało 32 osób, 


Fizyk miejski. 

Mikołajów d: 3. października 1873, 
Cholera tu calkiam prawie nustalu, co zawdzię- 
czać mają mieszkańcy miasta łutejszemu komi- 
tetowi, który się na ten cel ukosntytuował, nięszrzę- 
dząc ani trudów ni pieniędzy aby przyjść w po- 
moc dotkniętym tą klęską, przeważnie zaś p. 
Janowi Mitlerowi lekarzowi pulkowemu, znanemu 
już z roku 1855 pudczas panującej wówczas 
cholery w Drohobyczu ze swojej odwagi i zdał- 
ności. Rada m, Mi:olajowa zawezwala ga do 
leczenia podezas gdy najsilniej straszna ta sla- 
besé grasowala. Od czasu jak przyjął p. M. 
na siebie ryzykowny ten obowiązek, z pomiędzy 
przeszło 150 dotkniętych chorobą umarło zale- 
dwie 13 osób, podczas gdy przedtem dla” braku 
zdatuego lvkarza połowa chorych umierała. Dziś 
niema już ani pojedynczych wypadków, Jemu to 
zawdzięczać mamy! Tembardziej goduym jast p. 
M. wszelkiego uznania, iż jost Niemcem a przy- 
jcem 4 malych dziatek, a mimo to z na- 
rażeniem własnego życia niósł pomcc dotknię-* 
tym z niesłychaną energią, odwagą i poświęce- 
nism. Takich nam Niemców więcej dajcie | 


+ Rawa d. 4. października 1873. Śmierć 
nieubłagana porwała 2 grona Naszego ofiarę ; 
jest nią Ś. p. Antoni Grochowski, referent ko- 
misji szacunkowej. Ubytek tan niczem niepa- 
wetowany dotknął bardzo wielu b. leśnie, Pra- 
wość, pracę, miłość ojczyzny i bliźnich, ogólem 
wszystkie cnoty posiada] on jako czlowiek i Po- 
lak w stopniu wysokim, dla tego zostawił w 
sercu znajomych i przyjaciół głęboką ranę i 
smutek nieukojony. Przedtem jako właściciel 
cząstkowy w powiecie Qieszanowskim potrafił so- 
bie zjednać poważanie i zanfanie ogólne, tak, 
łe go wybrany prezesom Rady powiatowej, na 
którem to stanowisku peluit zdolnie i gorliwie 
swoje obowiązki, to taż Rada powiatowa Ciesza- 
nowska samorządem i zgodnością przodowała wielu 
innym z korzyścią dla kraju i powiatu. Mieniem 
i wytrwałą pracą służył wiernie k-ajowi, co go 
przyprawiło o stratę mająteczku i rzuciło na 
szczupłe pole zarobku codziennego chleba. 

Z czciąs wspominano imię za Życia, cześć 
niech będzie jego popiółom! 

Qrszak pogrzebowy pomimo trwogi przed 
cholerę, był bardzo liczny. Wszystkim udział 
biorącym Bóg zapłać! 

— Z pod Tarnopola 30. wrz. O1 niedzieli 


do poniedziałku bawilem w Tarnopolu i przez czas 
mojej bytności rozdrałuienie umysłów publi- 
czności było wielkie. Gdzie kogo spotkać 
możua było czy to na ulicy, czy też w domu, 
każdy mówil tylko o księżach i o scenie, która 
miała miejsce w kościele — w tym świętym 
przybytku, który powinien wrażać cześć i uSza- 
nowanie jak największa, Zapewne ciekawi jeste- 
ście moi najmilsi czytelnicy, jaka mianowicie 
scena mogła mieć miejsce w tym świętym przy- 
bytku? Oto chuć pobieżnie wam ją opowiem. 
Dnia 28, b. m. tj. w niedzielę miał się odbyć 
Śub p, K. z córką tarnopolskiego obywatela, 
€złowiaka nie bardzo zamożnego, lecz puceciwazo 
i powszechnie szanowanego, Ślub sam proboszcz 
mial dawać o godzinie 7. wieczorem, tymuza- 
sem ks. proboszcz za zbiegu okoliczności mię 
mógł sam pofatygować się do kościoła, więc 
polecił swemu wikaremu aby dał ślub państwu 
K, Wikaremu nis był na rękę ślub o tej go- 
dzinia, bo teu... tego... także zbieg okoliczności nie- 
dozwslat, zawiadomił więc o 6. godzinie państwo 
ulodych, ża on tylka o godzinie kwandraus ua 
siódmą będzie mógł dı Ślub, a jeżeli puuk- 
tualnie na tę godzinę wie będą w kościele, to 
im ślubu nie da, 

Przykre położenie było państwa młodych, 
bo będąc zapewnieni, Że o 7. gudzinie ma się 
ich ślub odbyć, wcale vie byli przygotowani, ani 
też nie była jeszcze wszystkich gości, którzy 
mieli towarzyszyć weselnamn orszakowi, Jednak- 
że starali się a ile możności, aby jak najrychlej 
zebrać się i pospieszyć do kościoła, a mie za- 
stawszy wikarego sądzili, że go jeszcze nie było, 
i że lada chwila nadejdzie, Ale tu ich spotkulo 
rozczarowanie wielkie, bo wybiła 7 godz., na- 
reszcie wpół do ósmej, a wikarego jak nia bylo 
tak nie było. Puslali więc depatację do wika- 
rego, z prośbą aby mógł przybyć do kościoła, 
dla dania Ślubu. Deputacja wyszukawszy z wiel- 
ką biedą wikarego u p. M. i ujrzawszy gu gra- 
jącego w karty, oznajmiła mu cel swego przy- 
bycia, lecz na to odebrala następującą odpowiedź: 
„W prywatnym domu ja nie jestem księdzem i 
zapytuję was, jak śmiełście tu wejść da mnie?“ 
Deputacja zmuszoną była odejść, a za przyby- 
ciem swojem do kościola ornajmiła, że wikary 
nie przyjdzie, ponieważ nie ma czasu, bo gra w 
karty. Ale nie koniec jeszcze na tem; dziadek 
kościelny, nie wiadomo czy z polecenia proba- 
szcza lub wikarego, zbliżył się do ołtarza i po- 
gasil Świece, pozostawiając w ponurych ciemno- 
Ściach nocy publiczność w kościela a także i 
państwo młodych. Oburzenie pabliczności po- 
wstało ogromna i przychodziło już do gwizdania 
w kościele, ale kilkn- wiekowych obywateli swo- 
im wpływem powstrzymało tłum od zniewagi 
Świątyni, i skończyło się tylko ma sarkaniu pu- 
bliczności. „Precz z takimi... itd, Noch mlo- 
dzi jadą do domu! wio mamy księży, nie ma 
komu dać naszym dzieciom ślubu, to ojcite da im 
sam! sami ich poblogoslawimy.* Jednem słowem 
w niedzielę wieczorem kościół nasz był świa- 
dkiem sceny, która tylko może mięć miejsce 
w jakiejś podlejszej knajpie, bo 2 pewnością, 
gospodarz porządnej knajpy nie dopuścilby do 
tego, aby podobne sarkania mogly mięć miejsce, 

Wplywy i rozsądne przemowy powyżej 
wspomuicnych obywateli, potrafiły umitygować 
lud do najwyższego stopnia  rozjątrzony, który 
gotów był posunąć się do największego ekseesn 
jeżeli nie w kościele, to z pewnością za kościo- 
łem. I w kuńcu skłonili lnd do tego, aby się 
zatrzymał w kościele, 2 sami powtórnie ndali 
się do pana wikarego, którego już zastali w 
domu (bo prawdopedobnie napędzili go od kart 
porządni ludzie, którzy byli u p. M..; przyp. 
koresp.) Po usilnych błaganiach i prośbach ra- 
czy! wikary przybyć około 9. godziny wieczorem 
i dać Ślub państwu młodym, 

Nie dziwimy się wcale wikaremu, bo mie- 
liśmy przyjemność otrzymać już o nim rekomen- 
dację ze Sta.. gdzie przedtem zostawał, 

Dziwi nas tylko bardzo, dła czego ks. 
proboszcz, który zaniedbuje swoje obowiązki, nie 
cznwa przynajmniej nad tem, aby jego p dwla- 
dny wypełniał je gudnie. Ale prawda, to są 
zbyteczne nasze żądania... Proboszcz nie ma 
czasu... proboszcz, ma dużo na głowie interesów, 
proboszcz ot jednem słowem, proboszcz biedny 
nie ma czasu... 


Uroczystość w Japonii. Korespondent 
jednego z dzieuników francuskich tak opisuje 
uroczystość, którą mikado wyprawił w Japonii, 
2 powodu rocznicy. śmierci Zin-mou, założyciela 
panującej dynastji: „Scena odływała się nad 
rzeką, w końcn Riengu-Kou-Bushi, Olbrzymie 
bałwany bożków nmiesz:zona byly w wielkich 
barakach z bambusu i słomy. Bulwany te są to 
ordynaryjna wyciosane lalki, przystrojono w ma- 
tarjo. W ustach ih czlowiek wygodnie stanąć 
moe, a głowy ich mają wyraż strastny. Otóż 
bożki te byly zarazem przediniotem czci i wilo- 
wiskiem, Patrzę, aż tu jeden z nich ruzkracza 
zwolna nogi, brzuch mu się otwiera, a w uim 
ukazuje się sczna 2 baletem, orkiestrą i chórem. 
Natychmiast zaczęly sią tańca; ale tu wlaśnie 
czekała mnie największa niespodzianka, Czy 
wiecie co tam grano: oto enrope'ską nate na 
japońskiej gitarze. Tańczono... gige (la gigue), 
a tanacznica ubrane byly w stroje wiaślarok. 
Krótka spodniczka zielona z czarwonem, gorse- 
cik czerwony i słomiany kapelusik na bakier , 
oto ostatnie słowo japońskiej chorzografi, Po 
balecie nastąpiły popisy z fschiunku, pod oso- 
buo urządzonym baldachimem. Zapaśnicy ubrani 
byli na glowie w maski z mocnego drutn zielo- 
nego, od których zwieszająca się watowana, z 
bawolej skóry plastrony, ok ywaly im barki; na 
rękach mieli rękawica, a w rękach mocna dra- 
wniane szable, kształtu zwyczajnej szabli jepóń- 
skiej. Zapaśnicy przykucznęli zrazn na ziemi w 
takiej postawie, ža końce ich szabel spotykały 
się ze sobą na ziemi, Potem naraz zerwali się 
tygrysin skokiem i poczęli| na siebie krzy- 
czać ogromnym glosem, W krzykach tych tra- 
fiają się widać jakieś dowcipy, które wywołują 
śmiech ogólny. W walkach takich jedynie ciosy 
zadane w gluwę i szyją mogą zapewnić zwy- 
cięstwo, pchnięcia liczą sią zanie. Trzy razy 
dosięgnięty zapaśnik uznany jest za zwyciężo- 
nego i opuszcza arenę. Zmycię ca cześa na no- 
wych przeciwników, a jeśli mu się nga trzech 
z kolei pokonać, odzywa się na jego cześć or 
kiestra na konchich wojennych. Korespondent 
wyraża nadzieję, ża instrument ten wprowadzony 
zostania do orkiestracji pierwszej opary Wa- 
gnera z wyborpym skutkiem ogluszującym. 


Korespondencja od redakcji. Do pana 


F, Rościszewskiego w Smykowcach. Pieniądze ua 
album i medal Kopernika, odesłaliśmy na ręce 
sekretarza Towarzystwa przyjaciól uank w Po- 
znaniu, p. Feldmauowskiego, jeszcze w styczniu r. 
b. Dutąd nie otrzymaliśmy z Poznania ani al- 
bumów ani medalów. Upominaliśmy się o nie 
Ponownie, i jak tylko odbierzemy, zaraz roześlemy 
pomiędzy prenumeratorów, którzy w administra- 
eji Gaz. Nar. pieniądze złożyli. 


Gospodarstwa przemysł i handel 


Czwarta licytacja sprowadzonego wprost 
z Holandji i Szwajcarji bydla rogatego rasy ho- 
lenderskiej i szwajcarskiej tudzież 3ch bujaków 
pelnej krwi rasy Szwyc z folwarku Dublauskiego, 
urządzona staraniem komitetu c, k. Towarzystwa 
gospod, galic., odbędzie się d, 11. października 
1873 o godz. 10. przed połud. na Kortumówce 
(za domem inwalidów.) Sprzedanych będzie. Bu- 
hajów oryginalnych rasy holenderskiej 6 sztak, 
jałówek oryg. rasy Nulend. $ sztuk, buhajów 
oryg. rasy Szwyc 9 sztuk, jałówek oryg. rasy 
Szwye 14 sztuk, Oprówz teg» 3 miode uujaki 
pelnej krwi rasy Szwyc, z folwarku Dublań- 
skiego, Uwagi: 1) Do licytacji przypuszczeni 
będą tylko gospodarze- hodowcy, którzy się o to 
poprzednio do komitetu zgłosili, i uzyskaną w 
tym celu kartą legitymacyjną się wykażą, 
2) Przystęp do stajni, celem obajrzenia bydła, 
jest dozwolony za zgłoszeniem się do nadzorcy. 


(głoszenie. Komitet Towarzystwa gosp. 
galic. podaje niniejszem do wiadomości powszech- 
nej, iż podobnież jak w roku zeszłym pośradni- 
czyć będzie w sprowadzeniu nasienia lnu in- 
flunekiego z Rygi i Pernawy, jakoteż nasion 
inu Holenderskiego i Tyrolski.go. Nasiona te 
odprzedawane będą właścicielom większych po- 
siadłości po tej cenie, za jaką nabyte zostały, 
zaś właściciele mniejszych posiądłości (włośc a- 
nie i małomieszczauie) otrzymają ja pu zniżonej 
cenie t. j. garniec po 50 ot. Colom otrzymania 
pewności, że zamawiający nasienie odbierze, po- 
stanowił kcmitet żądać zadatku, od większych 
właścicieli po 25 zlr. za beczkę, mieszczącą 
w sobię korzec miary tutejszej, a od mniejszych 
wlascicieli po 10 ct. od garncu. Cheący korzy- 
Stać z tego pośrednictwa, wimni nadesłać doty- 
Sząca zamówienie bądź wyrost, bądź za peśre- 
dnietrem oduośnych Oddziałów gospodarskich 
franco do komitetu Towarzystwa z dokładuem 
Qżuacze.iem gatunku nasienia (czy Rygski itd.) 
niemniej adresu swego, ostatniej stacji kolei że- 
łaznej, i dulączyć wyżwyrażony zadatek (wię- 
ksi właściriele 25 złr. od beczki, muiejsi 10 ct, 
ud gacnca) da ostatuiego października 
b. r. najdalej. Zamówienia bez pieniędzy nie 
przyjmują się. Ostateczny obrachnnek z wlaści- 
cielami większych posiadłości a ewentualnie 
zwrut lub doplata nastąpi dopiero przy prze- 
syłce nasienia. Z komitetu c, k. Towarzystwa 
gospod. galic. Lwów d. 1. października 1873. 
Ża prezen: Wal. Podlewski, Sekretarz; J. 
Grelinger-Greliński. 

Kolej Albrechta, powiększyla liczbą swych 
rubotników o 300, w celn tem pewniejszego do- 
trzymanja terminu otwarcia. 

Szef sekcji koli Lwowsko-C2 ruiowieckiaj 
w Staremsiole, p, Henryk Liebhardt, i kasjer to- 
warowy tejże kolei w Śtanislawowie, p. August 
Engelhardt otrzymali dymisja, 


(głoszenie konkursu. Z udzielonego przez 
ministerstwo roln. zasiłku na podniesienie upra- 
wy i wyprawy luu w r. 1873, rozpisuje komi- 
tet Towarzystwa gosp. galic. niniejszem kon- 
kors na 5 stypendjów Sciomiesięcznych, po 
165 zir, w, a., dla uczniów praktyczuej szkoły 
uprawy i wyprawy lnu pód następnjącemi wa- 
rnnkami: 1) Każde z tych stypendjów połączone 
z trzyjęciem do pomienionej szkoły, nalane bę- 
dzie za czas od 1. listopada br. do 30. lipca 
1874 r. 2) Jako warunek niczbędny wymaga 
się skończonych lat 16 i dobry stan zdrowia, 
3) Uczeń stypendysta obowiązany będzie wyko» 
nywać wszelkie roboty ręczne, jakie wskazana 
będą przez instruktora, bez wszelkiego wynagro- 
dzenia, a to celem przyswojenia sobie calej od- 
nośnej praktyki. 4) Pomieszkanie, światlo i opał 
otrzyma stypendysta bezplatnie; za wikt zaś o- 
płacać ma z udziełanaj mu kwoty 15 złr. mię- 


sięcznie; reszta pozustaje do jego nżytka na 
drobna potrzeby i wydatki. 5) Wchodząc do 
szkoły, uczeń zaopatrzyć się winien w potrze- 


bng odzież, bieliznę : pościel, jakoteż w fartuch 
skórzany i kitlę płńcienną. 6) Podania nadsyłać 
należy do komitetu "owarzystwa gospodarskiego 
galicyj.kiego (Chorążczyzna ur. 16) franco, 
najdalej do 20. października br. z dolączeniem 
a) metryki, b) świadectwa zdrowia, u) Świade- 
etwa moralności, tudzież d) krótkiego opisu do- 
tzehczasowego zatrudnienia,  Koszta podróży 
zwrócone zostaną stypeudystom osobno. Jakkol: 
wiek żaane kwalifikacje naukowa wymagane nia 
są, jednakże kandydaci, którzy wykażą się pe- 
wiem umyslowem wyksztalceniem, przedewszy- 
stkiem nwzglądnieni będą. 
Z kemitętu e. k. Towarzystwa gosp. galic. 

Lwów d. 1. października 1873, 

Za prezesa: Sekretarz : 
Walerjan Podlewski. Grelinger-Greliński, 


Czwarta z rzędu częściowa międzynarodo- 
wa wystawa w Londynie, otwartą zostanie dnia 
G. kwietnia, a zamkwiętą dnia 31. października 
1874 ruko. 

Wystawa ta obejmywać bądzie oprócz u- 
miejętnych wynalazków i sztnki tak samoistuej, 
jako też w zastosowania do przełmiotów służą - 
cych do użytku, także wyroby koronkowe (rę- 
czne i maszynowe), iużynierję cywilną, archi- 
tektoniczne projukia i widski, apparata i zabu- 
dowania dla celów sanitarnych, cement, wapno, 
Sztukaterje, opalania różnego rodzaju, skóry i 
wyroby skórzanue, wyroby siodlarskie, rymarskia 
i introligatorskie, wita, 

We wszystkich oddzialach wystawione być 
mogą przy wyrobach także odnośne surowe pro- 


dukta, i używane do produkcji narzędzia i 
maszyny, 
Wina wystawiać mogą tylko producenci, 


trudniący się przewozem okrętami i importerowie . 

Samo przyjęcie na wystawę sluży za wy- 
szczególnienie, co potwiardzonem zostania każde- 
mu wystawicielowi przez doręczania medalu przy 
końcu wystawy. 

Dotycząca zgłoszenia wnieść należy najda- 
lej do końca listopada br. do wiedeńskiej Izby 
handlowej i przemgslowaj, która także wszelkia 
wyjaśnienia pożądane udziela, 


Dla wystawicieli wina ubiega termin zgło- | 
szenia z końcóm października br. 
Z Izby handlowej i przemyslowej. 
Lwów dnia 4. października 1873. 


Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza notnje spirytus rafinowany stopień 79 spi- 
rytus rafinowany z anyżem stopień 83. 


Bank krajowy galicyjski przy placu 


Marjackim wydaje we Lwowie, jukotes 

przes filję w Brodach Asygnaty ka-; 
sowa: 

5'/, procentowe za Bdniowem wypowiedzenim 
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Ostatnie wiadomości. 
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Uchwałą z d. 27. września rb. zezwoli- 
ła Rada szkolna krajowa na otworzenie kla- 
sy siódmej w c. k, realnem gimnazium w 
Kołomyi od dnia 1. października 1873. 

Jak jaz wiemy, trzech menerów centra- 
listycznych z Czech ma być p wołanych do 
Izby panów; teraz słyshać, że aby móraw- 
skim krzywdy nie zrobić, będą z Berna po- 
wołani burmistrz d'Elvert i przemysłowiec 
Gomperz. Dr. Byk i dr. Kohn mają nadzie- | 
ję, że gdyby przy wyborach do Izby po- 
słów przepadli, zasiędą w Izbie panów, bo 
przecie i liczba. „parów“ galicyjskich nowin= 
na być pomnożoną, 

Ks. arcyb. Ledóchowski wezwany został 
na 21. bm. przed sąd kryminalny za to, że 
w piśmie urzędowem zagroził ekskomunika- 
cją księdzu Srhroeterowi. 

Wywód jeneruła Riviere w proces e Ba: 
zaina przypisuje oskarzonemu winę, że pod 
Forbach nie szedł w pomoc PFrossarduwi, za- 
atakowanemu przez | rzeważne sily; wskazu- 
je dalej na odpowiedzialność Bazaina po 
nominacji na naczelnego wodza z dnia 12. 
sierpnia; tłumaczy częściowo błędy Bazaina 
jego usiłowaniem wydobycia się z pod nad- 
zoru cesarza, który ciągle zostawał przy 
armii, i twierdzi, że Bazaine nigdy nie za- 
mietzał na serjo wydalić się z Metz. 


Biała d. 5. października. 


Komitet przedwyborczy stronnictwa na- 
rodowego oświadczył się na posiedzeniu dzi- 
siejszem jednogłośnie: 1) przeciw kandyda: 
turze profesora Dunajewskiego, jako istotnym 
potrzebom i interesom miasta naszego nie- 
odpowiadającej, i wobec kandydatury niemie- 
ckiej p. Seeligera nawet niemożliwej; 2) u- 
chwalił utrzymanie kandydatury dr. Stiasne- 
go, jako koniecznością polityczną wskazanej, 
i udanie się do komitetu centralnego z proś- 
ba o wyraźne postawienio tejże w Nowym 
Sączu i w Wieliczce; 3) uchwalił wystoso- 
wać cdezwę do wyborców okręgu miast Bia- 
ta- Nowy Saez- Wieliczka, zalecując w niej 
gorąco swego kandydata z Biały. W końcu 
na wniosek przewodniczącego postanowił ko- 
mitet znieść się niezwłocznie z komitetami 
w Wieliczce i Nowym Sączu celem wspólne: 
ga popierania kandydatury dr. Stiasnego. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Paryż d. 7. października. Na bans 
kiecie, wyprawionym z powodu otwarcia 
kolei, miał mowę książę Broglie, w któ- 
rej dla wyjaśnienia ludowi podnosi, iż 
śmieszną jest rzeczą obawiać się dz 
powrotu rządów średniowiecznych ducho- 
wieństwa. Księża nie chcą i nie mogą 
już więcej dążyć do owładnięcia rządów. 
Jakikolwiok bądzie rząd, tylko Zgrowa- 
dzenie narodowe jest kompetentne do 
rozstrzygania, Nic nie poświęci się z dzi- 
siejszych socjalnych warunków, Pragniemy 
mieć rząd stały, silny, któryby przyjął 
zasadnicze podstawy nowoczesnego społe- 
czeństwa, a tylko usunął nadużycia ich, 
rząd, „któryby zabezpieczył nam toraź- 
niejszość i przyszłość. Od Zgromadzenia 
narodowego tylko taki rząd otrzyma 
sankcję. 


(Nadesłane.) Z Wróblaczyna, Przeczy- 
tawszy w (razecie „Narodowej  Korospoudencje 


Lwów, z Izby handlo-| 


| być tym blędnym wierzchowcem, na którym lada 
| koma bezkarnie jeździć wolno? 


i 

i 
| Ją Czytającemu same W oczy, chęć doskwierania | 
` w każdej prawie linii, l 


z pod Niemirowa z 12. września opisnjącą fakt i 
mylnie, a miejscowo zupełnie niezgodnie z praw= | 
dą, poczu+*am się do obowiązku dla czytającej | 
publiczności sprostować takową. 

Pumijam niekonsskwentność korespondenta, H 
chcącego z opowiadzianego mylnie pojedynczego 
wiemiłego zajścia między przedsiębiorcą budowli 
a kilkoma bez najmniejszego uprawnienia swage 
wolnie występującymi kontrybuentami, „wywieść 
jakieś jaskrawo światło rzucone na stosnaki ca- 
lego powiatu we względzie narodowości || 1* s 
Czyż  wreszcle ta nieszczęsna narodowość ma 


Lecz odstępuję od uwag, albowiem wpada- 


l i gniewliwość w jakiej 

pisana, a wymieniam Życzliwość korespondenta 

wzywającego do czujności, Qziałalności narodowej 

przeciw... przedsiębiorcom ! i przystępują do an- | 

tsntycztego wyjaśnienia faktu. l 

Oto w roku 1871 zakupili członkowie gmi- | 

ny Smolina, Olszanki i Huty obedyńskiej, wi- 

dząc nicodzow.ą potrzebą wbudowania pomie= | 

szkania dla swego proboszcza, z dobrowolnie i 

między sobą złożonej składki, odpowiedni dom i 

od arędarza © Śmolinie, w celu przeistoczenia 
tegoż na plebanię. 

Gdy się okazala niemożliwość, | 

od konkurujących dworów, w dobrowolnej dro= i 

dze należącej się cząstki wydatków, rozpoczął | 

i 

|| 

| 

| 


uzyskania 


komitet kościelny, w którego skład wchodzą 
trzech gospodarzy ze Sumolina, proboszez miej- 
scowy, i pełnomocny kolatora Wgo Starowiej- 
skiego, swą działalność, uchwalił potrzebę zbu- 
dowania plebanii i przesłał takową w przynale- 
żŻnej drodze c. k, starostwu w Rawie do łaska» 
wego dalszego urzędowania. 

W celu porozumienia się stron konkuren- 
cyjnych, nad sposobem wykończenia zakupionego | 
domu, zawezwało c. k. starostwo reprezentantów 
gmin, tudzież p. Feliksa Bilińskiego, właściciela 
Hutki jako kontrybuenta, uakoniec i członków 
komitetu kościelnego, którzy zadecydowali prze- 
prowadzić tę czynność w drodze publicznej li- 
cytacji. 

Minął się więc korespondent z prawdą, pi- 
sząc: „Wybrano komitet z sześcia członków 
złożony, do którego wszedł Polak obrządku gre- 
ukiego, właścicieł Hutki obedyńskiej p. F. B.“ 

Stosownie do decyzji kontrybuontów, rozpie 
gang została licytacja publiczna, w której mia- 
lem to szczęście, zyskać honor przedsiębiorcy, 
a od szanownego korespondenta, uznanie pełne 
zdolności finansowych, o których dotąd do licha 
nie wiedzialem — nakoniec określenie mego 
usposobienia, tnającego mieć poparcie w aktach 
sądowych w Nietnirowie, o czem « przekonać, 
starać się będziemy z podziękowaniem. 

Rezolucją c. k, starostwa w Rawie do l, 
4920 zatnierdzającą akt licytacyjuy, poruczono 
przewodniczącemu komitetu kościelnego, cznwa- 
nie i nadzorowanie nad dokladnem wykonaniem 
bndowy, nie zaś kontrybnentom! poczem rozpo- 
częto roboty, 

Spokojnie i piętnie postępowała budowa aż 
do tej nieszczęsnej chwili, w której e. k, sta+ 
rostwo nadesłać raczylo repartycję datków kon- 
kurencyjnych, która tak dotknęła p. F, Biliń- 
skiego z Hutki, iż mi przy gawędce oświadczył : 
„że migdyby był nio dopuścił do wystawienia 
plebanii, gdyby był przewidział, że i sam do 
konkurencji należeć będzie, zwłaszoza, że nie- | 
dawno dał wymogi do kościoła łacińskiego w 
Potgliczu* (się !), dodając, że odtąd przyjaźń przy- 
jaźmią, a iuteres interesem. 

Od tego czasu poczęło uczęszczać kilku do- 
branych włościan z Hutki i Olszanki, nie zaś 
jak korespondent twierdzi : członkowie komitetu, 
bądź pojedynczo, bądź z innymi włościanatni do 
budowli, i szczególnie w dnie wolne od pracy, 
działali mi w budynku psoty, a zapominając 
się, nietylko innych poduszożali, ale nawet fun- 
damenta wyszturkiwali, twierdząc, że tym spo- 
sobem budowa, jak się wyrażali — „będzie 
skasowaną," 


Z prawdziwą nieprzyjemnością wyznać mn 
szę, ła p. Feliks Biliński przybywał z tymi 
trzema dobranymi ludźmi do budowli, i nie 


tylko, ke sam niesłasznie usterki budowli zarzn= 
cal, lecz co trudno wierzyć, tych ludzi do enor- 
giczniejszaj opozycji w miajscu budowli czynom 
i slowem zachęcał, 

Przedstawienia wszelkie, iż czlonkowie kos 
mitetu kościelnego czuwają nad dokładnem wye 
konaniam budowy, iż budowa postępuje wedlug 
planu dokladnie, iż przewodniczący komitetu 
odpowiedzialnym, iż ci ludzie i pan Bilińki jako 
kontrybnemci, nie są kompetectuymi  przęszka- 
dzać budowie, iż wolno jest notować sobie 
wszystkie blędy budowli, i z tymi przy oddaniu 
budynku dla większej szkody przadsiębiorcy Wy 
stąpić itd., pelzly za każdą razą na niczem, i 
tym ludziom 


| to, co my będziemy dyktówali.* 


nieroztropność w postępowaniu, doznał od pana 
Feliksa Bilińskiego odpowiedzi : „Proszę bardzo 
nie wytykać nieroztropności, bo to moi kolo- 
dzy“ dodając: „Proszę zwołać komitet, my tu 
środę będziemy.“ 

Slowo się rzekło! W środę popoluluiu ja- 
wił się p. Bilióski i ci trzej gospodarze, bez 
najmniejszego upoważnienia, i p. F. Biliński, 
jako zażyły sąsiad udał się do pomieszkania 
proboszcza a kładąc książkę na stół, wskaznjąc 
$ 14 mówił: „Wzywam przewodniczącego by 
zagaił posiedzenie komitetu kościelnego, i spisał 
Gospodarz od- 
powiedział w najpiękniejszy sposób i lagodnie: 
„Jeżeli się pam nie będzie gniewał, to powiem, 
żę uiema tu członków komitetu kościelnego a 
ja nie jestem pisarzem — lecz nie bronię pió- 
ra i atramentu,“ — Na co p. Biliński w bu- 
raliwym gniewie rzeki: „Tak — to my mie nit- 


| zoaczymy?" i wybiegł do swych ludzi na dzie- 


dziniec, unosząc się. 

Wtedy to dopiero przystąpilem od budowii, 
pragnąc ukoié pana Bilińskiego i wyjaśniałem 
niekompetetność i nielegalność postępowania to- 
go, lecz gdy to nie zmniejszało uniesienia tegoż, 
zmuszonym zostałem wyprosić sobie podobne 
bezprawne najazdy z ludźmi poduszczonymi, ra- 
dząc zażalenie swe wnieść w politycznej instan- 
cji, a gdy i to niereflektowało, i owszem wyzy- 
wająco zapytany zostałem: „I oóżbyś ksiądz 
zrobił * lagodnis odrzekłem: „Daruj pan szeze- 
ości, Panu zmuszonym! zostałbym wskazać 
bramę, a tych napadających mnie tak często 
psotników, w rażie opozycji przemocą się zbyć, 
i użyć pomocy sądu“ — i dodałem, iż wstydzić 
się pan winien za awe postępowanie, wiedząc jak 
szkodliwie dzialają takie podburzania na spo- 
leczańntwo | 

Z wykrzykiem: Do Rawy! oddalono się, 

Wspólnicy zaś moi li tę niegrzeczność po- 
polnili, że się ośmielili od przeciwników doma- 
gać zwrotu swych żądań — a to panie korespon- 
dencie przyznać trzeba, że to tak zwane: „Go- 
dne towarzystwo me“ czyli Polacy mojżeszowego 
wyznania dźwisają narodowość w awych po- 
laresach ! 

Nie jest więc to panie korespondencie agi- 
tacja ani wyzyskiwanie włościań, tylko pojedyn- 
czy legalny proteder, by c, k. starostwo (nie 
ja!) zmusiło renitentów do złożenia cząstki kon- 
kurencyjnej tej, którą ludzie dobrowolnie już 
prawie zlożyli — a pomijając dziwne przejście 
pana korespondenta, ze sprawy czysto intereso- 
wnej na pole agitacji narodowej, podziwiając 
ten związek bujnej myśli, tę szczególną loi:zność, 
śmiem dla czytające) P, T, pnbliczności dodać: 

Dna 15. września odbyło się pod kioro- 


wnictwem c, k, komisarza powiatowego tudzież 
c. k. inżyniera obwodowego z Zółkwi, w obe- 
cuości p. Feliksa Bilińskiego i trzech znanych 


gospodarzy z Hutki i Olszanki, techniczne spraw- 
dzenie budowli w Smolinie, mianowicie odkopy- 
wano fundamenta, mierzono, rewidowano każdy 


, punkt budynku, materjaly tegoż, krótko, wszy: 


stko co pan Feliks Biliński pokazywał — spisa- 
no protokolacuie sprawozdanie c, k, rzeċzozna- 
woy, odczytano takowe w tej treści; „iż dokta- 
dności i trmalości budowli nic zarzucić nie 
można”, a po przeczytaniu wezwano pana Biliń- 
skiego czy niema co dodać + Na co odrzekł słowy: 
„My myśleli że budowla jest złą, lecz gdy rze- 
czoznawca uznał ją za dobrą, to i my niemamy 
nic więcej do mówienia“ —i podpis»| protokół, 
zaś wezwani koledzy, zaprzeczyli podpisać. 

Kończąc panie korespondencie: Wedle pa- 
na; „biskup przemyski,* wedle mnie: „nasz 
najprzewielebniejszy pasterz* wiedział i wie ja- 
kie ma owieczki, Gazeta Narodowa nie wio- 
dziela, lecz wie jakich ma korespondentów! — 
Przy mnie zostaje: kondolencja. 

Za prawdziwość 

Ks, Dyonisy Łapicki. 


(Nadesłanc.) Przemyśl. Zaden ptak 
nie plami gniazda swego. Tyinczasem w towa- 
rzystwach lJndzkich co iunago sią praktykuje. 
Chcąc obmyć sią z kału, trzeba innego obrzucić 
błotem i temsamem swoje gniazdo zanieczyścić. 
1 nis latwiejscego jak będąc beż cieplika, dru- 
giego oziębić, lzy mu wycisnąć i zaniepokoić 
nietylko tego, którem jost pelen milcści nawet 
ku wrogom swoim, ala i tych, którzy są drodzy 
jego sercu krwią ulączeni i duszą zjednoczeni. 
Artykuł w „kronico“ Gaz. Nar, z dnia 27. 
września br. 229 przez Wieleb. księdza Floren" 
tego Globińskiego pisany jako odpowiedź na in- 
serat kroniki tejża Gazety ur. 218 b, r,, chcąc 
się tenżo z zarzutów oczyścić, lecz nie ze wszy” 
stkiego usprawiedliwić, posądzając mylnie przed 
wszystkiemi jakoby bylem tegoż padania auto- 
rem w ur. 218, o którem aui mi się; śniło, zio- 
nie z uajwiąkszą żółcią i jadem w ur. 229 prze- 
ciwko osobie mojej, zatruwająć spokojnaść nie 
tylko moją, ale krewnych, przyjaciół i znajo* 
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w arab. 5 „| AR I9 T Wachslerbankwied,po200zt.| 160 poły wach Ed Ka Saln „40 n „ |M jim 
1839 cało losy (ru. k. |278 wa —|tyjed, bankver. po 200 złr.|puy — jes —| Obligacje pierwszeń- St. Genois „ 40 Boa 23 50| 24 — 
Sa 1839 1, losu n |348 — |252 — Akcie kolei stwa kolej. (za 100 złe. Stanisław. (poż.) po 20zł,wa.| 18 —| 20 — 
B'A 1864 po 250 zł. 4 pr | 93 50] 34 Bilary, 2.200 sie o0]. Ma u Waldstein po 20 zł. m. k| 24 50| 25 50 
SBE. 1880 ,„Bo0zł.wo.5r.|102 — 102 S IA ka Do 00 zły. sreb. ferga M windiszgrate po 20zł. a | 22 50] 28 — 
2 : srob. 59 — e A 
LS 1860 „100 „ » a [1 193 Sz|Dniestrzanskiej „ n — = |Ozeska 300216. Dewizy (Zmiesięczne.) 
A9 z |Elabisty „ mkl Dniostrzańska 300 „ a Berlia 100 tal. m 
Ferdynanda półn. po 1000) Elżbietypo 5 pr. arebr. W.a.| 9 Frankfurt 100zł. (uitddent.)| 95 43) 96 69 
x ub. o E o o. = em. 1862 5 pr. 55 10| 55 8U 
SZA NOIN Jnc. E A =} em. 1870 6 pr. 412 90133 10 
ukowińskie - „Kar.L. n 5 
owi a i e a = 20 1879 5 pr. 44 40] 44 50 


mych, Lecz tenże sam artykuł przeciwko mnie 
wymierzony najprzód świadczy, iż nie byłem o- 
ziębły na niędolą tak szlachetnego męża Śp. 
Józefa Kułakowskiego, profesora teologii w Zy- 
tomierzu, któregom odwiedzał, ratował, pocieszał 
uawet w ostatniej chwili, w której był zupełnie 
przytomny, podawał własną ręką rosół, bo któż 
kapłana unieszczęśliwionego, opuszczonego, prze- 
śladowanego, w samotności zostającego pocieszy, 
Jeżeli nie teu, który z podobnem jest ucznciem? 
Dlatego też chociaż w krótkim czasie serca na- 
sze poznały i pokochały się szczerze, lecz ozię- 
błość przebijała się w gospodarza konwentu, nad 
którą z bolem serca nżalał śp. pacjent, iż ga 
migdg nie odwiedzi, chociaż tyle razy popod je- 
go drzwi przechodzi, a teraz widząc na schyłku 
pyta się tylko o majątek. 

Śp. Józef Kułakowski 69 lat mający mąż, 
tak zacny, Światły i świątobliwy, widząc się na 
łożu śmiertelnem nie czekał pewnie ostatniej 
chwili, ale musiał wcześniej rozrządzić tem c0 
posiadał, o czem musi komuś być wiadomo, lecz 
ponieważ byl prawdziwym apostołem Chrystuso- 
wym, nie chciał pewnie roztrąbiać, aby nie 
wiedziała lewica co daje prawica. Na przedsta- 
wienia zaś nasze w obecności 5 Świadków, będąc 
teuże przy zdrowych zmysłach zapisał testamen= 
tem ks. Serufinowi Kostce książki i wszelkie pa- 
piery, swoje zaś rnohomości przytem 100 rubli 
srebrnych i zegarek złoty klasztorowi, lecz nie 
przelożonemu, z czego miały się opędzić i wy- 
datki pogrzebowe; pogrzeb zaś aby był jak uaje 
skromniejszy, często powtarzał. 

Dlaczegoż więc rzucać potwarz, Że o 11. 
godzinie w nocy udałem się samowładnie do 
staacji chorego, że powypędzałem wszystkich lu- 
dzi do czuwania uad chorym przeznaczonych, za 
drzwi, podając powód, że jeszcze będę spowiedź 
2 chorym uzupełniał, nie mając nawet habito i 
stnły na sobie, — I cóżby było dziwnego gdy- 
bym i o 11. godzinie odwiedzał słabego ? wszak 
churego w każdym czasie ratować trzeba; sza- 
nowny zatem przełożony dowodzi tem samem, 
ža mie byłem obojętnym na nędzę i jęki bliźnie= 
go, Żem mu niósł pomóc z narażeniem nawet 
swojego zdrowia — ale były takie wypadki, nie 
chwaląc się, ale przymuszony do tego wyzuać, 
że gdy pewny slabujący na tyfus, opnszczony od 
wszystkich, ja we dnie i w nocy pełniłem wszel- 
kie nalugi, dopóki niewyzdrowiał, chociażem zato 
w czasie niewdzięczności doznał, — Na żądanie 
zaś śp. Józefa Kułakowskiego przytyłom mie o 
11 godzinie w nocy lecz o 9 wieczór, wprawdzie 
nie w habicie, ale w todze, me ze stnlą, albo- 
wiem tam już była, m pozwolenia niepotrzeba 
było od szanownego przełożonego, ponieważ cho- 
ry nie mieszkał za furtą a powtóre chory nie 
należał pod jurysdykcją gospodarza — pr.ało- 
żony więc nie rozumie swoich praw — suknia 
zaś nie odebrała władzy rozgrzeszenia, tylko duch 
mój — pocóż się więc wystawiać na Śmiech ? 
Świadków zaś nie potrzebował penitent, dla tego 
ich wydalić kazal, powtóre nie życzył sobie tak 
wielkiej asystencji w tak malej celco aż 4, tyl- 
ku swego poslugacza chciał mieć obok siebie — 
a że mnie prosił śp. abym mu pozamykal szafę 
i komodę i zatrzymał kluczyki u sievie, tom też 
uczynił i nazajutrz temuż według żądania od- 
dał. Lecz Bogiem się Świadczę, że żadnych pa- 
pierów ani odbierałom ani widziałem, Dziwna 
tylko rzecz, jakim sposobem szelest papierów do- 
szedł aż do stancji przełożonego na piętro l 
przeżywszy kopę lat nie po Bismarku z aneksją, 
ale w szkole Ohrystusowej, nie splamiłem nigdy 
imienia awego 1 mam nadzieją w Bogn, że go 
do grobu nie splamię — proszę mię tylko nie 
gryść, wprawdzie na kostce zawsze smaczne mię- 
so, ale ktoby chciał kostką połknąć, stanie mu 
w gardle i nie strawi jej. 

Przemyśl dnia 1. października 1873. 
Ks. Serafin Kostka. 


p AI KK 
Telegramy Gazety Narodowej, 
Przemyśl 10. października. Walne 


zgromadzenie wyborców przyjęło jedno- 
głośnie kandydata komitetu Dworskiego. 


Przyjechali do Lwowa d. 6. października. 


-Hotel Europejski. A. Jordan z Woly- 
nia, A, Skowrońska z Moskwy, F. Czajkowski z 
Wybudowa, 


Kursa Giełdy wiedeńskiej 
z dnia 6. października 1878. 
godz. 6. min. — popol, 


Berlin. Ruble gapiar, 813/,. Akcja kredyt. 
181—. Lombardy 94—. Galicier 94*),, Kee 
lej państwowa 198%.  Rumuńska  36',. 
Banku, austr, 83*/,, Losy 1864,—,— sposob, 
stałe. 


-ne 


2 dnia 7. października 1873. 


godzina. L0 minot 40 przed południem. 
Akcja kred. 224.50 Anglo-austr. 166,50 
Umonsbank 132.50. Vereinsbank 46,—. Kole. 


Kar. Ludw, 217. Kolej połudn. 160 50; 
Franko-austr. z Baubank 65,25. LosY z 
roka 1860 —.—. Obl, ind, —,—. Staats- 
babu —,— Wiedeńska Tramway — .—. Ostb. 


—, — Napoleondor 
Usposob. staże. 


Z dnia 6. października 1873 
godzina 7, minot 10 po południu. 
Wiedeń. Axcje franko aust“. 54.50. We- 

giezskie kredyt. 123.—. Anglo-austr. 164 —. 
Uniousbank 131.—, Kolei Karola Lud. 216, 
Kolei siedmiogr. i 
Kolei 
Solei L*ow.-czerniowieckiej 139.— Czes. Nord 
ostbahn 198.— Vereins-Bank 45,—. Ksiei Rudolf i 
159,—. Węgierak, Ostbabu 66.25. Gal, indetn= 
nizacyjne 74,25. Losy z 1864 roku 135,—, Ki- 
ezycko-oderbergskiej — —. Banki obrotowego 


„—. Rubel papier. 


131 —. Losy tur. 61.50. Baubank-Actisn 60. 
50. Kolai państwowej 334, —, Banku zwiąw, 
10).— Wiedeńskiego Bauverein 32.- Hyp, 


Boat. Bank 34,-—, Usposobienie: mdłe. 
p 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 


Harola Ludwika. 
(Podłng zegara lwowskiego.) 


Odchodzą 
m Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór. 
A . > 5, 5 rano. 
A s » 5 „ 5 po połud. 
a do Czerniowiec „ 12 „ 15 r połnd. 
= a « 11 „ — wieczór 
« ~ n 6 „ 17 rano, 
»  doBrod.i Złocz. y 6 „ 27 rano. 
»„ = n 12 „ — popołud, 
* 1 s ll „ — wieczór 
> 5 » 6, 7 rano. 
Przychodzą 


2 Krakowa do Lwowa o g, 5 m. 57 rano. 
9 „ 45 wieczór. 


| 3 7 10 „ 50 rano. 

z Częrnio wiec » » 3 „ 58 rano, 
n » » 3 p 45 popołud, 
n n n li „ 8 wieczór. 
zBrodów i Złoczowa „ » 10 „ 58 wieczór. 

. . » 4, 18 rano. 

s 7 » 4, 3 popod. 
Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej 
Podzamcze. 

(Podług zegoru lwowskiego.) 
Qdchodzą 
do Brodów i Złoczoowa g. 11 m. 32 wnocy 
» » 12 „ 26 w połud 


W TEATRZE hr SKARBKA. 
Wa środę d. 8. października 1878. 
Po raz pierwszy : 
BRATANEK z AMERYKI 
komedja w 3 aktach przez Juliusza Verne, z 
francuzkiego przełożył Mieczysław Chrzanowski, 
Po raz drngi: 
Nauka nie idzie w las 
przysłowie dramatyczne w 1 akcie przez Win- 
centago hr. Bobrowskiego. 


DE Początek o godz. 7mej. "mg 


Nadesłane. 


Ważne dla gospodarzy wiejskich, W Niem- 
czech, Anstrji i Włoszech używają od niedawnego 
czaso młócarń, którę przez dwie osoby poraszana 
wydają nadepodziane rezultaty. Takowe wymla- 
cają boże tak częlnie, że w kłosie nie zostanie 
ładne ziaruko, a na godziną tyle młócą ile za 
dzień dwóch zmłocków. Cena zakupna jest bar- 
dzo niska i wynosi według urządzenia maszyny 
138 do 150 zir, Do nabycia za składu Moritz 
Weil jun. we Frankfarcie n, M. Takowo mogą 
być na Żądanie franco odesłane, We Wiedniu ku- 
pić można u tejże firmy, Franzensbrftckstraaso 13, 


NADESŁANE. 

Wynalazca Elixira znanego pod aazwis- 
kiem QUINA LAROCHE otrzymał bardzo za- 
szczytae pochwały i zachętę od całego zgroma- 
dzenia lekarzy we Francji, Przed wynalazkiem 
tygo Elixiru Żaden preparat nie przedstawiał 
chorym cudownych własności chiny w kształcie 
nie przyjemnym i w waruukach ekułeczności 
niezawodnej (Gazette des Hopitaux). 


= 


Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia sdrowie i siły bes lekarstw i kossiów 


Btevalescić 


re 


du Barry 


Z LONDYNU 


Od czasu 
a wielu lekarz; 


jak jego ówiątobliwowć papież przez zażywanie delikatnej Rovalęscire du Barry wyzdrowiał 
tudzież zarządy szpitalne nznały jej kateczność, nikt już nie będzio wątpił osile tega 


wybornego pożywienia leczniczego; wymieniamy tu te słabości, które ona bez medycyny i beż kosztów usu. 
wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, pluc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, krtani, pęcherza I nerek 


Sruślicę, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunkę, bezsenność, ogólne osłabienie, 
puchlinę wodną, febry, zawrót głowy, koogestje krwi, szum w uszach, 
ły, disbetes, melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczkę, 


„ogólne ox hemoroidy 
nudności 1 ejskcje nawet podczas cią- 
4 2) 


Wyciąg z 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w słabościach na które Żadua medycyna nie ara N 


Certyfikat nr. 73.827. 


Nr. 589. Wienerthorgasse, Ofen, 28. lutego 1872. 


Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zesłaną Revalesciere du Barry. Borki ten dar natury zdziatal 
cuda w mojem rozpaczliwem położeniu, dla tago nig waham się środek ten leczniczy nazwać drugiem obia« 
v 


wieniem 


cony cierpiącej ludzkości jak najlepiej. 


Revalescióre du Barry pożywuiejszą jest od mi 
4 Cena w puszkach blaszan”ch za pół 
4 zł. BO c., B funtów 10 7}, 12 fantów 20 zł. 


po á zł 50 c. Czekolada w proszki lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 


na lekaratwach, 
2 fani 
60 c. 


a cierpiącej ladzkości. Przewyborna ta Revalescióre uwolniła maię wd dwidaw nlekezę 
kataru płucowego i Ertaniowego, od zawrotu głowy i dosznosci w piersiach, które przez wiele lat opiera 
się wszelkim medycynom. Cudowny ten dar natury zasługuje więc na najwyższą poc 


y 
wałę i może być zale- 


Florjan Koller, c. k. zarządca wojskowy na penaji. 


omzcządzo więcej niż 50 rary amoja cera 
pék funta ALCIA funt 2 ai BA ee 
24 funty 86 zł. — Biszko kach' po 2 zł. 
fash z DE ant 2 a, 


50 o, 48 filiżanek 4 zł. 50 e. w proszku na 120 filiżanek 10 zł. na 288 filiz, 20 zł, na 676 fliż..86 zi. 
GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry st comp. Wallfiaohgassa B jakoteż wazodzię 


Aiencje: 


* porządnych aptekach i sklepach korzennych, Skład wiedeński wysyła też Raralencióre swoja, za 
w Białej: u aptekarza Erich Keler L 
apt. w Brodach :u M. S. Franzoea, aptekarz pod złot; 


nð Itara c.k. apt, i Ig: 
HrakoPie: u Józefa p mauczydakiege 
iascha aj t'ka z1, Leopolda R tlender, « 


pobraniem 
pod Lwem. w Bochni ulatewieza, 
orłem i G. Grónapanna, w Ozerniowegcji ; 


nicego Schnizo'; w Graza u braci Oberrenzmeyer; w KKołomyl: u J. Sidorowjcza w 
we Lwowie: v Zygmonta Ruckera aptekarza, n Piotra Miko- 
F. W. Królikowskiego. n Karola Śchubntha, nJulineza Raisat gTa- 


tóba Borora; w Pe zeie u Józfxy. Tórok; w Pradze: n Jós, Ffrsti; w Prz*myGln; z Pisa: » 
Machaliicgo; w Hzowsowie: u J. Schaittera et Comp; w Stryju: u D. J. Nuesenblatt et Comp; w 
Tarnopolu: u A. Morawetza i dr. A. Buchelta c. k. apteka obw.; w Tarnowie: u A, Tenczyca apt. 


od Aniofem i u W. T, A. Wielogórskiego. 


Ozeigodni Oboje? 


KALASANTY i BARBARO! 


Nieznająca i kłócgca się dwojga ludzi paro; 
Ja obcy między Wami Wojciech stery, 
Pogódźcie mię i nieprzebierajcie cierpliwości 
unity, 
Radzę i Życzę, bo w dzisiejszym zmiennym 
czmię | 
Nieprzyjaźy i kłótnia na nic nie przyda sie; 
Miłość chrześciańyka ta wiedzie do nieba, 
A c bydłem, wrogiem straszydłem równać się 
3 nie trzeba; 
Kto poriemku igrając tak alegorycznie po- 
stępujs — 
Cóż dziwnego, że szlachetny, niewinny potem 
pokutuje ; 
Czy nie wiesz Barttomieju, że miłość wszystkoj 
przebaczył 
Choćby to byla miłość do kraju, nieszczęsbych) 
tułaczy , 


Pi | e k Ó e d e d r w 
ierwszy tani pokój do sniadań! 
we Lwowie, obok handlu pana Karola Ballabana, przy ulicy Halickiej, 
poleca 


Sniadanie dla jednej osoby z piwem, wódką i cieplą przekąską 
od 20 centów i wyżej. mych, podejmuje się za niewielką prowizję 
W tym samym lokalu doskonały M. Zuker 


Obiad gospodarski i kolację, m Czerutowcnch. 


podług upodobania spisu potraw. s Specyik 
5 
e 


Z dniem 1. listopada b. r. 


11 wydawane będą 


nowe karty kuponowe 


Rukowinńnskich 
| gruntowych obligacyj indemnizacyjnrch. 


Załatwianie tej czynności, jako też jnkasowania kuponów płat- 


Jodyny jaki potwór. 


lrooy zustal gr 
| ore E, Frtmitezn, 


| | Dmttor na: 


Przy mojem usilnem staranin, spodziewam się Życzeniom wielce Szanownych gości nwnlsty Tok 


dnych wad, [BE zupełnie zadość uczynić. a 4 ; w słaborow 
Rudolf Wojtawiecki , 
Pp 


Prawdziwa miłość jest ślepą i m 


J AAS) e Merswwjm kata 
Tylko obcy co się tem bawi, niezgodę siaćby ra piereiy jawienczonego przez 


Wojciech Marcin i Szymon trzej starcy przy- 


na, slażńciem piw 


zsaltowsrm 5 hrs ) ZEE medyczny, 
: Acaaym | rétayo y N tekarza honora- 
szych czasach już rzy ulicy Halicki ay śnydh N Łe If Ab „ho 
Radzę Wam zgodę, niech się ni postaci m Š wego Iszej klasy. | 


A więc posłuchajcie starej, poczeiwej 


Podziękowanie | meble nowe, jedwabne Proźba o zatrudnienie, | W okolicy Podhajeckiej 


Młody, przyzwoity mężczyzną bezżenny, imieszke majster profesji szewskiej, pan Osta- 
mogący się wykazać najchlubniejszewi świe. jchowicz, który mi z dotrzymaniem terminul 


Wielmośnemu Eugeniuszowi Mironowi- 
czowi, doktorowi medycyny, ordynowa- doctwami, poszukuje posady dozorcy do-zrobił tak wygodne i trwałe buty, iż zalety| 


Z RRT 
wanemu ma czas cholery w Czchowie. mu, portjera, woźnego, dozorcy robotników, tego pana z wyrazem wdzięczności podaję 4 

O E a osl rO hai 2 Dom zalatwień Tie inb Tokaj. Mówi i pisze po niemiec. pablicznej wiadomości. > = i 
gminy naszej jak i okolicznych zabietała, rze interesów pieniężnye pi. Wymogi bardzo skromne. Easkawe oferty, | Brzeżsny 2. października 1873. Oryginalue 


byłeś zacny mężu do nas jako anioł pociechy | waleta Gi) pisomne lub ustne uprasza się nosić do pana, A Win a ża grani czne i likiery 


e T P Żarskich, ulica Kazi- 

na pomoc, i nie szeżędząc trudów, z prawd: Mendel Mayer, w domu Żarskich, $ Ki 

w jem ai zyjaciel ludzkości = mierzowska |. 17. (IL. Krakowskie) 3704 1—2/3683 1—1 fortepianista- „ARE x 

E REE wiet, 1 am gdzie siro- W. S. Wilczyńskiego P pojipszej jukočci, sprzedano Vęlą po najtańszych cenach 2a poręczeniem przwdziości za 
wielką butelkę, 


SACCHAROLE CHANTREL 


przygotowany z Kwasem Fosforanū Wapna. 
Wzywa sie we wszystkich bez wyjalku chorobach organów oddechowych s pomyślnym akołkiemi 
nieszkodzac bynajmniej katacji racjonałnej. 
Wi Lwowie w aptece p. MIKOLAŚCH; w Brodach w apiece p, Kullaki w Krakowie 
3696 1— 


do sprzedania, ulicą Sakramentek nr. 1 


w aptece fe Trauczyńskicgo. 


ki i LORE b d ARA; k: 
Te po pomocy bo-| We Lwowie, ulica Sykstuska Nr. 8, .. z St, Julien St. Estéphezt. 10:25 1 Cognae fa Champagne t.2 | Clicquot -> - -= - 11.30.25 
p aak z jęć|mając stosunki z rożnemi baukami lak w kraju, Jë je a 0 nl ictine "i Ín 2,50 Vö i 

SĘ łą oka zi 3 oepa aen Ay a za Ai] Okdad c. K, uprz, Rafinerjispirytusu zez: zaje; A we ai, 
j apee ormi werdokani na dabra cenno d Tke ARD B he ba Jamaica-Rum , szlach. Buster Ausbruch PAU 

Zebrana tedy na pełnem posiedzenit Ka zarazejańiiwia ne: E Mosel, Brauneberger , u um, szlach. mster Ausbruch . . 

Mad AA PWBIEJRSTANĄ Jr GERE f b yki l k ó t Nierenateiner . - - y L „26| “e butelki. zł, li, — 2,— Ocet winny I, gatunek 
J z $ | agree 3 z he 2 Bi : butelka „2, — "A 4 
raka l ado droyco m Moj p pi, abryki rumu, UKIerów I OGLUM [prie ib iinn 21 okre 230 2 miada -Sin Sa 


Święcznie serdeczne dzięki z tem zapewnie- 

niem, ze łzy wdzięceności ocalonych rodzin naa » 

keżdem miejscu towarzyszyć Ci będą. poszukuje 
Czchów dnia 26. września 1873. salah 


Saitusz T EA BeA niejszem mam zaszczyt zawiadomić W 


ił urtądziłem w mieście tutejszem | 
delis Paszkowski radny, Michał| © > A l 
Nieć nauczyciel radny, 2686 1—1) przy ulicy Syxtuskiej Nr. 25, 


"EE EBIRSESE m 00 | obok c. k. poczty , Filie 
Wieś Ispas | mojej od lat 20 we Wiednin egzystującej | 
pęka Rosy wise uwagi PADOIAPAI, Drukarał I prl 
obszaru. Z tych 350 morgów pola onego, 400 p 
chemicznej, 


morgów najlepszych wyTasów dla bydła lub U 2 
przyjmując tamże wszelkiego rodzaj suknie! INS Titrós D oss 


siąnożęci, reszta las i ogrody, mlyn o 3 ka. 
anężkie i damskie materje, nbrania toaleto- 


mieniach na rzec Pistynee,, pzopinocję o 2 
ki jast z wolnej ręki do sprzedania, 080E Ę r P 3 
Eo a a kast 34.000 zły aBAdkA pó mn it. p. KU farbowania, GOLI il członka Akademli medycznej Paxyzkiej, profesora Szkoły farmaceutycznej. 
i Á A ar D chemicznego czyszęze ja. A p 
tecznego. Bliższe e c a rasszrmiję si) ae ARE (ORA Że znanych dotąd są to najlepsze Wina z Uhiniog; rozbiór chemiczny porównawczy 
liiński we lyowk ach 1 właściwi w Ko.|czących się piąknogo, taniego i dobrego wy- dokonany w laboratorium Akademii medycznej wykazal, że wita te zawierają Sześć razy 
nigsbere w Sii 7 3085 3 3 konania powierzonych mi przedmiotów, będącjwiccej pierwiastków działających, jak wszystkie inne preparacje tego gatunku, 
łomyi pod 1. 171. przekonanym, że każdy po pierwszej próbie Wina, Stropy albo Ilixiry) mające największe wzięcia i powodzenie. To właśnie jest powo: 
dem, że lekarze różnych krajów przyznają im pierwszeństwo., Przygotowane na Winie Alie 


RE 24 «a EE wyda sąd dla mnie korzystny. A i RU Foai Ę 
5 W alistwi Olejowskiom, Il Tumae obi że WP Zasezyc mnie swami Anto i z dyastaza, ają smak wyborny | nio spawwiają nigdy zatwardzonia. 
pocemiarhi, zostaje z giębo tion «amonio Proste Wino z Chininą dozowane p. Ossiana Henry 


 michunek wszelki . ehoże 1 przyjmuję 840 
5 wę 1 


tiguan . 1,25) „ Aubertin crem. rose, 2,50 Oryginalne piwo z Klein 


LU wo dlp 
Malaga, Madeira, Sher- „Mum iQ, .... n 5p! Schwechat we flaszk.: 
Ul [|| ad | | 0 ad 8 VA a ry bardzo stary. . 2 „— | Heidsieck & Co. Monopol 3 „ 50 | Piwoodstałect. 25 marcowe 27. 
«raz z flaszkę. — Skrzynie i flaszki przyjmuję napowrot, — Sow} fia 


awe; mi Amad 
faszek za żaliczką. 


NUBY) 


we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu, 
Najtańsze źródło do nabycia tych arty 


3498 2—? 


Alex. Floch, we Wiedniu, Backerstrasse Nr. I 


Głosy Publiczności. 


Da pana aptekarza Purgleitnera w Gracu, 

Pudolko, w btózow znajdyweła się teszeczka syropu z podfożforkNu wapa, 
otrzymalem duia 13. lutego r. b. za co panu oświadczam najczulsze podziękowanie a przy” 
tem ośmielam się, w o tym środku powiedzieć. Od czasu jak podług przepisu zażywam 
syrop z podfoslotnoa wapna, czuję się być ożywionym, ówieżym, a przytem zauważam, 
że bicie pulsu (80 ne iuinutęj jeszcze nie jest uormalna, również skóra jest jeszcze sucha 

gorąca, czego przedtem nie było. W nocy pocą się, apetyt ujdzie, tylko po jedzeniu 
miewam febrę Zołądkowa, na ca pomagam sobie czarna kawą. Kaszlu bardzo mało, tylko 
van, bez wymiotów, bole piersi ustały zupelnie, i oddecham wolno bez dolegliwości. 
Przed zażywaniem syropu byłe moja skóra zimna jak lód, a pzznogcie zachodziły mi 
niebiesko, cera twarzy żółta, gdy teraz na zdziwienie moich kolegów zaczynam zakwitać. 
Krótko powiedziawszy, czuję się przy biciu pulsu 80-90 stopni lepiej i byłbym zado- 
wołony, gdybym się miał tak zawsze. 

Powiarzam jeszcze raz moję podziękowania 

Z uszanowanie: Franciszek Nager. 


Nagroda Moniyon (2.000 fr.) przez Akademię Nauk 
Instytut francuski, Medal złoty Akademii medyczn 


prayrodzonych i przez 
w Paryżu, przyznane 


> Ge SWP RAY ik Pio ony" EJ 050 Gory kod zlew ny suchotaikom, 
8 jeŃŚ i i wę A D E p r Ebona miersi : y 
wydzierżawienia, J Wieś Chrewt wieniu, bolach žolądka, gastragliom. Ai Pu rgle i tner | tod a ecte ibe 
; 
S 


młodych skopów Z WelNAJę powiesie tiskin. £ toraa brum jij Wino z Chininą, Żelazem i Diastazą. 


- każdego czasu do sprzedania lub wypuszczenia Skutki tej WĘG Ł h 
sprze- i j utki tej preparacji pokazały się cudowne przeciw bladaczce, upľawom, mozolnemu 
obfitą iszlachetną dospr POD odpływowi regularności, w wieku krytycznego przejście, niedokrwistości, wyszerpaniu i osłabieniu. 


dania, sztuka po 6 zł.50et.| Miasteczko Lutowiska E$ misuosci yobuizass 1 ołyret systemu nerwowego w wysokim stopnia. jek 
R E *ddiń 


również aparatu cyrkulacyjnego. 


Znakomite powodzenie. * powiecie Liskim , o dwu folwarkach z pra- YYY ino z Joden Ossiana Henry 


sposób wszystkie okazujące się objawy pe- 
wyższych słabości. 

Pod wpływem tego lekarstwa uspokaja się 
kaszol, poty nocne ustępują a słaby przycho- 
dzi w krótkim czasie do zdrowia i tuszy, 


" U słabowitych dzieei działa na wzmo- 
sdoządzowy 2 podfosforanu wapna _ ęniente kości. 


wem propinacji, każdego czasu do sprzedania. 


* Ghinina, Jodem i Diastazą. Przeciw skrofułom, chorobom kości, niemocy lymfatycznej, krz = : 
Wieś Ruszelczyce jwisniu sis kości pacierzowej , wychudaieniu, sisbościom dzieci nerwowych, wątlych i skrofu według Grimawit w Paryłu | Cena Raszki 1 ał. 10 ct. 
+ lwa loznych. Zastępuje tran z pożądanym zawsze skutkiem i w suchotach sprawia nadspodzie- a= wa i wlz <w LD 
w powiecie Przemyskim, każdego czan do|wanie pomyślne skutki. Przejrzeć instrukcją, która dołączoną jest do każdej butelki w pol- D Gz p © A e AN 
i N ekin języku. 5 R í A skiego widostoanio wypróbowany 
Bliłsta wiadomość u hr. Konarskiego w Główny sklad w aptece p. E. Fournier ot Cio na ulicy d’ Anjou St. Honoré 56, ed 3 Bl i 
ja 3445 8—78|Dubiecku. 3662 3—5 (w Paryżn; wo Lwowie w aptece p. P. Mikolusch; w Krakowie w aptoce p. Trauczyńskieg KR AUTER SAFT Styryjski sok ziołowy 


Maczka ryżowa 


przygotowana z Bizmutem, 
dla tego to działa anczęśliwie na skórę 
niedosirzeżona przystaje do ciała! 
nadaje 
cerze świeżość naturalną. 


CH. FAY 


Magosyn Perfum w Paryżu 

9, na nlicy de la Paix, 9. 

Dostać mołna w magazynach galanteryji 
pp Kamila Strzyżowskiegoi Leo naj 
Feintucha i w składzie K. Mikolascha 
pas ua AW Ala SJ "użajęaj| 


Hotel w Stanislawowie 
pod nazwą 


dla cierpiących na piersi. 


Dość awipa aw 


DY 


iwa u 


* leńsiym stó po 
anie MU rt. s 


J. Engelhofera 


Esencja muszkułowa i nerwowa 


z aromatycznych ziół alpejskich. 
Bezeprzecznie wyśmienity środek przeciw bolom reamatycznym, oczu i stawów, 
rzeciw zawrotówi głowy i bolu krzyłów, osłabieniu nerwów i ciała, a do wzmocnienia 
rganów płciowych 22 najskuteczniejszy uznany. — Cena | uł. 


STOMATICON, 


Woda do ust 


Dr. Brunna, 


dentysty kilku ces, król, zakładów w Gracu, 
uznana 
w skutek nader licznych doświadczeń 
A. e specyficzny środek do zagojenia rozranionych dziąseł, do usuwania cuchną: 
z* S cego oddechu i wstrzymania postępującego próchnienia zębów. 
. ny > Cena fakouiku 88 ct. 3634 3—12 


Wien, Leopoldsiadt, K = Likier żołądkowy 


D E oo. ó > E ' Dra Krombhoiza. 
- mp < V e a groma; 5 á Likier teu przyrządzony z wzmacniają 
cych roślin działa sze zególnie skutecznie 


MAGEN-LIQUEUR na organa trawiące, a rozgrzewając żołądek 
x) 


wywiera najebawienniejszy wpływ na zdro- 

wie. Może on być doskonalym towarzyszem 

ra polowaniu, przy wycieczkach i w podróży. 
Cena fakoniku 52 cb. 


W wielkim wyborze 
i we wszystkich kolorach 
Materje jedwabne lyońskie 


uiemnłej 


Materje wełniane angielskie 
Hotel Kamińskiego" na ubrania damskie i pokrycia na futra; 
» e 


i j oraz wielki sklad 
jest wynajęty. Ą 
Hotel ten 2 największym na sposób pięrw- I 
szych hoteli stropejskich urządzony komfortem, i 
zacyatrzywizy w najlepszą Kuchnie, w doh L Z N Y 
rową piwnicę, w piwa najlepszych gatunków! A z 
E wsorową anabe, oznaczy Wery najdostępniej 4 dla dama i mężczyzn, 


[U i ii dniem Igo) gy z 
października PST P SRA pis aa poleca świeżo rozszerzony magazyn braci 


Waględom szanownej Publiczności. 3854 7-1 - 
Degler junior. 8 ] 
l | tę . . 


W” KNAUST, 


ulea Karola Ludwika 


ZKAKKAKAKAKKKA KM) 


Powyższych przedtniotów dostać możni prawdziwych: we Lwówie u K. Schubutha 
przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruckera dawniej Tomanka, Mikolascha, IRelsera, 


i ni i iażec t. pod węgierską koroną d. Pić i w handlu galant. Kamila Strzyżawskiego. 
Badia franta wnicay iga E o J P m aa konk gowa © E ah ea cr Omenan S E Że 


. . . chariasiewicza i Rojańskiego, w Jarostawiu u L. Bajana, w Kołomyi u F. Zacharjasiewicza 
galicyjskiego Banku kredytowego Np istis loast irus winę le łez 
w Stryju Gärtner apt. w Stanisławowie u A. Tomanka i Sp., w Tarnopolu n M. Schlifki, 
przy ulicy Wałowej pod L 4 


w Tarnowie u J. Jaùna, w Wieliczce u Charskiego w Zaleszczykach u J. Rodrębakiego $ Sp. 
przyjmuje od 1. maja 1878 począwszy TAPIOKA 
s p . . 
Wkładki na książeczki oszczędności REJSEM jmior w Pas 


Foqerspritzen aller Sorten, Gartensprit- 
zen, Bo aaa Fydrophore oder 
Wassorzubringer, Zentrifugalpumpen , 
aupumpen, Brunnenpurapon, Bier- und 
*inpumpen etc. Schlanche, Feuereimer 

von Hanf, Leder oder Kautachuek, 
Foverwehr-Ausriistungen. 
Jilustarte Kataloge gratis per Post. 


Realnosść 


A ni zie | 
pod 1. 120 w Rrzeżanach od Jednego zlr. W. 4. do każdej wysokości, oprocentowująć je po À ulica Ste Apoline Nr. 12 
żona , t.j. Di s P ; Zał 
pęk TOA zr Bie) z gan CEA G od sta. Tapioka Brezylijska Czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym, 
ługim 3° składa się 2 6ciu pokoi, 2 kuchni, " k k i R . posiada własności higieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz pro- 
Brani, 2 piwnic, stajnia na 47 konii 37: ję f Zwrot wkładek do AUU cii uiszaza się bez wypowied zenia. by duktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym falezerstwom. 
rów, wozownia na 37 powozów, komórka wyazj || Udziela p 


Poddaszem na drzewo, nadto lamus sklepiony 
Asd amusem i wozownią znajdeje się mur naj 
1'ą łokcia wysoki do wyprowadzenia piątra na 
7 pokoji, na około tych zabudowań znajduje 
się parkan murowany, oraz sztachety. Wszyst. 

de zabudowania są murowane 2 Cegły palo- 
nej wystawione w r. 1853, w stanie dobrym 

ochód raczny z tej realności przynosi 550 ztr. 
N. a, jest 2 wolnej ręki do sprzedania. Osta- 
tnia cena kupna 8500 złr. Życzący sobie na- 
bywcy, raczą się zgłosić do Wgo ka. kanonika 
Brzezińskiego w Brzeżanach. Listy franco. 8—3 


ści abriron. ioty. 5 sności Tapioki czystej i naturaluej, które je wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Pra- 
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego złr. twdziwa Tapioka brezylijska czysta i naturalna w niczem mie psuje bynaj- 
Godziny czynności biurowych: mniej smaku i zapachu rosołu, ani mleka, Tapioka zaś podrabiana zmienia 
g g ` i psuje smak płynów, robi go nieprzyjemnym. 
Gi] 9tej do KĘ j przed południem , Kupujący, którzy żądać będą aby na kałdej paczęe znajdowały się cechy pra- 
od gciej „ Śtej po południu. |wdzimej i czystej Tapiski Groult, naikną fałszerstwa i osżukaństwa. 
Jedyne składy na Galicję w magazynie p. Piotra Mikolascha we Łwowia i p. 


ZEKWKKAKAKAAKKKKAKAE ] |Trauczyńskiego w Krakowie. 3695 1—24 


y / || e IP. Payen sławny chemik, członek Instytulu francuskiego w swej uczonój rozprawie 
a i © z k || o pokarmach do pożywienia indzi używanych tak określa wia- 
3494 2—7 


JSKKAKABNAKAKKKARAAKK: 


O n 


II OTJOJNALNE 


z piwnicy F. A. Jalicza 
z Pesztu i Styft Synowie 
z Wiednia, 
poleca handel 


Karola Ballabana. 


Czerwone 
3000 but. Budai po 80 e. biorąc 24 but. 75 
2000 but. Klaret „ „ 2A but. 75 
2000 but, Burgundzkie i zł.„ 24 but.95 


Biale 
1000 but. Kóbani . 80 ct. — 24 but. 75 e. 
1000 bat. Wilianer 1 zł. — 24 but. 95 ©. 
1 00 but. Klosterneuburger 1 zł. — 24 
butelek 95 c. 
Za opakowanie przy wysyłkach na 
prowincją nic nie liczę. 3636 8—12 


Największy wybór 


OBUWIA 


dla dam, mężczyzn i dzieci, 
poleca 


J. A. Wodzinski 


ulica Halicka Nr. 4, 


ręcząc za doborowy i Świeży materjał.. po, ce- 
pach majumiarkowańszych. 3228 5—6 


PRODUKTY FARMACEUTYCZNE | 
z Fabryki 


pp. Montreuil braci et Comp. 
w Clichy la Garenne pod Paryżem. 
CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do 
zażycia dlą dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakom. 
MAGNEZJA ANGIELSKA bardzo sku- 
Wana paapjythiwgy smik 
PEPSYNA | PASTYLKI s PEPSTNY 
przeciw chorobom żołądka i tradzące: 
mu trawieniu. 3448 2 24 
SEIDLITZ. POWDERS z etykietami an- 
gielskiemi po cenach nadzwyczaj nizkich. 
We Lwowie i w Krakowie w apte- 
kach p. P. Mikolascha i Trauczyńskiego. 4 


-|Tripplin T. D. Dziennik podróży po Litwie i 


Wybór 
50 najeelniejszych powieści | 
i romansów tylko za 15 złr. 


Czajkowski, Wernyhora- Powieść 2 tomy. Cenaj 
1 złr. 20 ct. 

| Dzierżkowski Józef, Szkice. 60 ct. 

[Galerja obrazów szlacheckich. Opowiadanie Cze- 

| PE 2 tomy. 3 złr. 50 

Goczsłkowska Julia, Dwie R Poviesé z 

|. obrazów miejscowych. 3 tomy, 3 z 

Gadon Turysta z Musa. 2 tomy. 1 zł. 20 ct. 

(Garibaldi, Rs: an mnicha czyli 
Raym w XIX. stuleciu. Powiść w 2 tomach. 
2 złr. 50 ct. 

|Klonowicz Fabian S; Pamiętnik książąt i kró. 
lów polskich. 

Korzeniowski Apollo. Nalęcz, komedju -dramat 
w 3 aktach i strofy odęrwane. 2 złr. 

Korzeniowski J. T, Złote kajdany, tragi-ko- 
medja w 5 aktach. 1 złr. 50 ct. 

Kraszewski J. I., Dziś temu lat trzysta. Sta- 
djum obyczajowe. 1 złr. 50 ct. 

Kraszewski J, I, Jaryna. Powieść. 60 ct. 

[Kraszewski J. I, Kopciuszek, 6 tomów, 5 złr. 

Nałęcz Adolf, Renegat. Powieść tegoczęsna. 60c. 
Porównanie wypraw na Moskwę, Żółkiewskie m 
go i Napoleona I. 40 et. 


W dobrach Swistelniki górne 


Dobra Czajkowice 


w obwodzie Samborskim, powiecie Radeńskim 


lujepse (wdzieaoie 


de karacj iwie gw, okolicy czarającej naddniestrzeńskie,, milę 
dd „ikje adigoseiea cesarskiego, wiodącego z Sambora 

Ja se wowa, położone, składające się z 6 mor-| 
SWI gów ogrodu, 350 morgów ornej pszennej gleby, 


251 morgow dobrze utrzymanego lasu, 220 
Brdy łąk słodkich, przeszło 300 morgów 
ląk torfowych, z propinacji © 3 karczmach, 
z murowanego doma mieszkalnego o 12 poko- 
jach z 24 dobrze utrzymanych i Tarik 
| budynków gospodarskich, ze 152 sztak inwen- 
Jtarza żywego z całym inwentarzem martwym, 
z gorzelnią wraz z aparatem, są z wolnej ręki 
ło sprzedania. 

upienia chęć mający, raczą się zgłosić do 
biura e. k. notarjasza 
w Rndkach, gdzie bliższe szczegóły im udzie- 
U prz e R 3638 2- 


Winogrona 


Feslawskie wyborowe funt po 40 c. 
Badeńskie, żółte p 
Burgundzkie, czarne 

deserowe duże n 32, 
Muszkatowe pachnące 

deserowe lub na konserwy » 
w koszykach oryginalnych 12 do I5funt. 
rozseła za pobraniem, handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku, I 


» 
» 
n $6, 


Ti. 308%, , o, , 3402 8-3) tt 


Obwieszczenie. 


Celem obsadzenia stypendjam fun- 
luszu Dr. Karola L'ngera rocznych 200 
r. w. B., przeznaczonego dla jednego! 


Jana Bossakowski:go| 


1 


gIsss 
MAGAZYN 
Sukna i towarów wełnianych modnych 


M. SCHNEIDERA 


"4 ulica Teatralna, naprzeciw kościoła Katedralnego w domu p. Saara, pod l, 7 
otrzymał właśnie 
na porę jesienną i zimową 
Dulot mate?je ra paletoty, żakiety, garnitury i spo- 


w wielkim wyborze 


materje da dam na płaszcze | paletoty, flanelki i sukienka 
{Drap des Danes) poleca również swój obficie zaopatrzony skład snkna. wszelkich 
gatunków: Brazył, Peruvien, Doskin, Tyfole na pokrycia futer, różnego 
gatunku sukna na liberje; kołdry, koce, plaidy i sukna do nakrycia 
podłogi. szczególnie poleca biate koce grefenbergskie po cenach fa- 
1 brycznych dla osób używających kuracji w zakładach zdrojowych. 8689 1-.3 


majmui 
tnie, v» 


Wszystkie towary po cenach najprzystępniejszych. 
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się jak najspieszniej i najakaratniej. 


f 
U 
Oa 


Rinaldo- mrn wielki bandyta włoski. 3| zuia medycyny na wszechnicy wje- o ą 
t Zir. P a R -„Meńskiej ; F 5i id twi y WSZ, ó s 
suba Wolody, Kwiat z Sumatry. Powieść. 75 cp starostwie Robatyiskiem, 29, mili od słcj |"cóckiej, Jub, w braku godnego kom.N poe nu pia dj 
Stachurski Paulin. Przed laty. Powieść ukra- kolejowej . jost 3200 sztuk dębów. odl etenta dla dwóch uczniów chirurgii jstniejącegood lat 16 ` wym gwachu Bauku N 
ińska. 1 złr. 20 ct, 4 de 516 saini długości. a ed 12ļpə 100 złu. w, a. rocznie dla każdego y wKrakowie, w Ryn- Ee mam 
Stachurski Paulin, Wycieczka do Pigain, 120. dos a a e go He ACRE nich, na czas trwania kurse nauko- A ku głównym, przy |= polecić oba te 
Bole T omini atanya pamialia 3 2 wiadomość u p. Romana Śtokssiakiogo wdama|wego, rozpisuje się konkurs z termi} "chodzie w, alice SA. 0 
my. d sir pod Nr. 11 ulica Wałowa we Lwowie. 2—3 |nem do 1. listopada 1873, avid we Koh przytem ; 


"Tripplin T. Dr. Wycieczka lekarza Polaka po 
własnym kraju. £ tomy. 4 złr. 


madzi odbytej w 1856 r. Ż tomy, 2 złr. 
Tripplin T. Dr, Lunatycy czyli przewidziane 
nieszczęście. 2 tomy. 2 złr. 70 vt. 


Ujejski Kornel, Rozbitki. 20 ct. 
Witowski Hipolit, Paweł i Wirginia, obraz 
przyrody przez Bernardin de St. Pierre. 1 zł.|„ 


Wolność hasłem naszem. 80 ct. 
Woronicz, pisma rozmaite. 3 tomy. 5 złr, 
Zeligawski Edward (Antoni Sowa). Jordan, 
fantazia dramatyczna. 60 ct. 
Cena wszystkich dzieł razem tylko |, 
15 zir. w. a. 

Zamówienia najdogodniej uskuteczniać za 
przekazem lub pobieraniem pocztowem z doli- 
czeniem 6 ct. na list posyłkowy u podpisanego. 

O rychle zamówienia uprasza l 


Ji. Kodek, 
Lwów, ulica Ormiańska 1. 3 


P: 


at 


| 


3632 5—6 M 


mego smaku o niezawodnym skatku przeciw 
kwasom i upośledzonewu trawienia. 


znaki: 


Ubiegający się o to stypenujum, 
winien podanie swoje zaopatrzone me- 
jtryką chrztu, Świadectwem ubóstwa, 
Jatestatami szkoliemi i poświadczeniem, 
lekarskiem »zględem odbytej ospy szcze- 


PASTYLKI DO TRAWIENIA 


wykazać w podaniu, że jest synem 
ytworzone ze Źródeł ze soli Vichy.  Przyje- 


albo radcy Magistratu lub członka Ra 
dy miejskiej, lub oby watela miasta Lwo- 
wa, albo przynajmniej mieszkańca tu- 


SOLE VICHY DO KĄPIELI. |;ejszego 
aczka wystarcza na kąpiel dla osób, której ŚJ oe 4 
* są w stanie udać się do Vichy. tzymnjący stypendjum obowiąza- 
Dla uniknienia fałszorstwa dodać należy,ay będzie po skończonych studjach we 
by na wszystkich produktach znajdowały siej Lwowie osiąść, i tu praktykująe przez 
848011 10 —11 ja, pięć (5) w szpiłula S;óstr miłosier: 
KONTROLI SKARBOWEJ dzia bezpłatnie ordynować. 


FRANCUSBIEI, Magistrat król. stol. miasta. 


Dostać można we Lwowie w aptoce j? Ę ć = 
ikolascha i E. Mendrochowitz. Lwów doia 19. września 1873, 


Gdzie najtańsza i najlepsza 


Herbata, Proch z herbaty, Kawa, Ram, Cukier, 


jedynie tylko u 


Czekolada, 


Likwory? 


Juljusza Adama we Lwowie, przy głównym rynku Nr. AA 


piouej, wnieść do Magistratu tutejszego) 


Wilhelma Adama , Lwowie „ placu Marjackim , 


Wszelkie zamówienia uskuteczniamy natychmiast i cenniki udzielamy bezpłatnie. 3629 2- 15 


lub też u 


M 

N 

N Kapelusze męskie filcowo, jedwabne i składana, oraz czapki. 
X Koszule męskie białe, kolorowe, Oxford angielskie i francuskie. 
IN Krawaty męskie i damskie w wielkim wyborze. — Kołnierze i 
N mankiety. — Kufry, torby z urządzeniem i bez do podróży. 

N Rękawiczkio 2,315 guzikach | Kaftanik, pończochy i 
N _ wiedeńskie i paryzkie. skarpetki wełniane, jedwa- 
M Parfamerję francuską i an- bne i fil O Ecosse. 

A gielską. Plaszcze gumowe angielskie. 

-N Wodę kolońską. Kamasze skórzane do polowa- 

N Kwiaty i wachlarze francusk nia i konnej jazdy. 

N Gorsety francuskie od złr. 275 | Biżuterje francuskie w wiel- 
KM do złr. 6 kim wyborze, i jety augiel. 
N Płaszcze damskie Watter proof. | Łaski i szpieruty. 

N Szale i chustki wełniane ang. | Pugilaresy, Portmonetki, 
N Chustki batystowe i fularowe. Cygarówki, Album. 

N Plaidy i koldry angielskie. | Ramki do fotografij. 

N Parasole angielskie i francuskie | Papier listowy (papier de fantaisie). 
M od złr. 6 do najlepszych. Scyzoryki, brzytwy i no- 
N Kalosze angielskie. yczki angielskie. 

í Wyroby z drzewa, brazu, skóry i porcelany w najnowszym guście. 
Ceny stałe umiarkowane. 


M Obstalunki uskutecznia się najakuratniej odwrotną pocztą. 


10. Ą Leon Feintuch. 


Oy NKMNANAANKAKAKAAKKKKKAK 


KAAKAKAKERAAKAKKKAEKI KRKAUEM: 


MIE 4 


C. K. mrzyw. kolej Dnięstrzańska. 


Począwszy z dniem l4go września b. r. w k 


oprócz już istniejących pociągów mieszanych Nr. L i 2 jeszez 


Obwieszczenie 


dą Niedzielę, Wtorek i Czwartek zaprowadzone zostaly z stacji 


Stryj i Chyrów 


nocne mieszane pociagi Nr 5 i 4, które 


wzdłuż całej głównej przestrzeni Chyrów-Stryj kursować będą wedlug następnego 


ze Stryja do Ghyrowa. 


PLANU JAZDY. 


Stacje 


Stryj (restauracja 
Gajo wyźżne 
Drohobycz = 
Dobrowlany 
Dublany-Kranzberg 
Sambor (restauracja) . 
Nadyby 
Głęboka-F'ulsztyn 
Chyrów (restauracja) 


Czas wypisany na tle w 


Pociąg miesz. Nr. 2 


kursaje każdego dnia 


Pociąg 
w każdą Ni 
rek i Czwartek 


z wagonami I. 


IL Illciej klasy 


© z 


Wie- 
deñskhi 


Wile- 
deńxki 


Lwow- 
ski 


Lwow- 
ski 


n s 
Lwow Wie 
todaki 


godle min 


ia win prvdz win 


TEO: TOY 


E 


Lwow | Wie | 
«ki |deński | 
må» min ede jmin 


z Chyrowa do Stryja. 


Pociąg miesz. Nr.3 $ 
kursuje w każdą Niedzielę, f 
Wtorek i Czwartek 


Pociąg miesz. Nr. 1 
kursuje każdego dnia 


z wagonami L [L Hcicj klasy 
Odjazd | Przyjazd | Odjazd 


Ca zad 


u m 
Lwow-| Wie- | Lw Lwow Wie 
ski |deńskij sk ki |deńsf 
xodzmin fyodz|inin. "ni xl mia |eude ata. 


1018 
j4 
1148 
12 29 
1[18 
215 
255 
aji? 
4 |31 


316 
popołudniu 


obwódkach oznacza porę nocną. 


w wieczór 


Chyrów (restauracja 
Głęboka-Fulsztyn 
Nadyby 

Sambor (restauracja) . 
Dublany-Kranzberg - 
Dobrowlany ; 
Drohobycz (restauracja) 
Gaje-wyŻne 

Stryj (restauracja) 


Pociąg mieszany Nr. 2 łączy się z pociągiem Nr. 8 kolei I. węg.-gal. 


MIA R 


» LJ 


= Oi 


s vans 


a 


10! 
i: 
11 | 


12/21 
i1ef12 
ET 1) 
zie] 1 
sus] 3 
119] 314 


i rank 


popoładniu 


Dyrekcja. 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 
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£ drukarni „Gazety Narodowej” nod ai n A. Skola 


